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K iedyś , d aw n o  tem u , po

zn a w a liśm y  ich  po czapkach . 

B ia łe , bordow e —  w  specy
fic zny  sposób zde fo rm ow a

ne. N osili je s tudenc i bez 

w zg lęd u  na  pogodę —  

deszcz, skw ar s łoneczny, 

m róz . A le  czapk i w yszły z 

m ody . P o jaw iły  się na  ich 

m ie jscu  n ap rzó d  c iem ne , o- 

k rąg łe  berety, p ó źn ie j czap 

k i fu trzane , w e łn ia n e  z p o m 

p o n ik ie m , a lb o  w  kratę , 

jeszcze p ó źn ie j w ąskoronrie  

k a p e lu s ik i o w sze lk ich  m o 

ż liw y ch  k o m b in ac ja c h  ko lo 

rów , pstroka tych  p rzew aż

n ie . p raw ie  cy rkow ych .

M o dz ie  na kape lusze  i be

re ty  u leg li n ie  ty lko  s tu 
denci. U czn iow ie  szkół śred 

n ich  i p ra c u ją c a  ju z  w  b iu 

rach  1 fa b ryk ach  m łod z ie ż  

u leg ła  tak  sam o. I w  ten  
to  w ła śn ie  sposób, w ra z  ze 
z n ik n ię c ie m  b ia ły ch , bo rdo 

w ych , w  specyficzny sposob 
zde fo rm ow anych  czapek  stra  

c iliśm y  m ożno ść  rozpozna

w a n ia  s tu den tów  na  u lic ach , 

w  t fa m w a ja c h  i poc iągach , 
zdo lno ść  w y ob ra żen ta  sobie 
I lu  ich w ła śc iw ie  jest. .Szko 
da . Z a l m oże  n ie  ty le  sa
m ych  czapek , co ko lo ry tu  

jak ie go  p rzyd aw a ły  u licom . 

S zkoda  też, że n io  m ogą s łu 

żyć  za d ow ód  n ie zb ity  szyb

k iego ro zras tan ia  się a k a 

dem ick iego  środow iska  w 

naszym  m ieśc ie . A le  cóż, 

m oda , n iestety, ja k  to m o 
da , n aw e t ta  s tudencka , co 

sezon się zm ien ia .

Z resztą  są jeszcze lu d z ie , 

k tó rzy  p o tra f ią  rozpoznać 

s tuden ta  bez w zg lędu  na 

ro d za j n a k ry c ia  g łow y. Do 

tak ic h  n a le żą  k o nduk to rzy  

l in i i  t ram w a jo w y c h  b ie g n ą 

cych u lic am i N ow o tk i. N a 

ru to w icza  lu b  A l. P o lite ch 

n ik i . Do  tak ic h  n a le żą  po

p u la rn i p ano w ie : F redek  i 

W acek  p ra c u ją c y  w  h a llu  

k a w ia rn i s tudenck ie j n a  P io 

t rk o w sk ie j 77. A le  cl zno 
w u  o dw ro tn ie : p o tra fią  bez

b łę d n ie  w yczuć  każdego , kto  

p rag n ie  w c isnąć  się do k lu 

bu , a s tuden tem , n iestety, 

n ie  jest.

To, źe  w sp o m n ia łe m  

adres: P io trk ow sk a  77 —  

m a  sw o je  u zasadn ie n ie  —  

m ieśc i się tu  bow iem , 

oprócz  k a w ia rn i, w  k tó re j 

spo tkać  m o żn a  p rzed staw i

c ie li '  w szys tk ich  u cze ln i I 

w y d z ia łó w , s ied z iba  w ła d zy  

s tu denck ie j:

MARIAN ZDROJEWSKI

Z R Z E S Z E N IE  S T U D E N T Ó W  

P O L S K IC H  —

op iekun , ob rońca  i w ycho 

w aw ca  po tę żne j a rm ii n a 

szych łód zk ic h  żaków . T ak, 

z tych p ow od ów  b e zw a run 

kow o  n a le ży  zacząć  od  ZS P . 

In a c ze j s ię n ie  godzi.

W b re w  tem u , co w ie lu  o 

Z rzeszen iu  sądz i, p e łn i ono 

fu n k c ję  n ie  ty lk o  Z w ią z k u  

Zaw odow ego . Czasy, k iedy  

ta k  by ło  n a le żą  ju ż  do  h i 

s to rii. , N a IV  K ongres ie  

Z rzeszen ia  S tu d en tó w  P o l

sk ich  I  sekre tarz  K C  P Z P R  

W ła d y s ła w  G o m u łk a  rzu c ił

Fot. W. Karski 

•

has ło : „ Z S P  szko łą  o byw a 

te lsk iego  w y ch o w an ia "  —  1 

od te j pory ak ty w  o rg an iza 

c ji k o n sekw en tn ie  zm ierza  

do u p o lity c zn ie n ia  p rog ram u  

dz ia ła ln o śc i Z rzeszen ia , do 

w c iąg n ięc ia  w  o rb itę  te j 

d z ia ła ln o śc i ja k  n a jw ięk sze j 

rzeszy s tuden tów .

Teoretyczn ie  oko ło  80 

proc. s tu d iu ją c e j w  Łodzi 

m ło d z ie ży  n a le ży  do  Zrze-
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D
opiero po chw ili zaczą
łem przysłuchiw ać się 
prowadzonej obok roz
mowie. Brzydko -  to 

praw da. W skażcie m i jednak  
osobę, k tó ra  by się oparła po
kusie wysłuchania pouczającej 
le kc ji rodzimego cwaninc- 

twa.
Znawczyni tem atu siedzi po 

m o je j prawej ręce. Cała po
stać jest masywna -  przypo
m ina rysunki Francoisa. W y
kład ilustrow any jest szybki
m i gestami pulchnych rąk. 
Je j słuchaczką jest m łoda 
dziewczyna Spod blond czu
pryny adeptki w idać odrasta
jące. ciemne włosy. Dziew
czyna jest zaaferowana.

— ...no, nic dziwnego. Za 
pierwszym razem  to zawsze 
nie w iadomo, m o ja  droga, co 
i jak  — stw ierdza pouczają
co dama. — A le człow iek o- 
brotny to sobie poradzi. Ja  
ju ż  będę w iedzia ła jak  się za
kręcić. N ie tak, jak  m ó j syn. 
W ysiadł w  M ontrealu  i nie 
w iedzia ł co z sobą zrobić, jak 
by ze wsi przyjechał. A m ó
w iłam  m u, gdy w y jeżdża ł: 
id ź  do Ga lus ińsk lego  — to  u  
nas jeden tak i co to nauczył 
się po am erykańsku... Z tak ie j 
dz iu ry  toto przy jecha ło  1, 
m o ja  pani, w iedzia ł czego się

uczyć. W ięc m u  m ów ię: idź. 
niech ci napjsze na kartce „ ja  
chcę jechać do Quebec“ . Ale 
to takie uparte chłopaczysko, 
że aż strach! M ów i, że bez 
kartek też trafi, a potem ile 
to się nam artw iło... Ja k  tam  
ju ż , proszę pani, trochę po
był. no to m o ja  siostra m ów i: 
„Stasiu, u nas jest tak i dom 
handlow y pan i Gestig, idź 
tam , popracujesz, zarobisz 
trochę grosza. U  nas wszyscy 
pracu ją". O na tak specjalnie, 
żeby chłopak w iedział, jak  
tam  można szybko zarobić 
sporo dolarów . Może nawet 
chciała, żeby u  n ie j został? 
Bo, w idzi pani, m o ja  siostra 
m a jedną córkę, ale w yjecha
ła z m ężem  do A ustra lii. Te
raz sama prowadzi sklep, du
ży, m o ja  pani. Na pewno chlo 
pak nie potrzebował praco
wać, tylko, że tam  ju ż  tak 
jest...

—  it...paczki —  pow iada — 
będę rozw oził!?" To ja  m u  
tłumaczę, że przecież żadna 
praca nie hańbi... A  on, proszę 
pani, na m nie, że jak  ciotka 
zaprosiła, to pow inna m u po
kazać Am erykę, a nie kazać 
paczki rozwozić!

— * Ja  się pracy n ie  bo ję  -  
przerwała nieśm iało  panien
ka z blond czupryną — M am

WIESŁAW  BEK

W  o s ta tn im  czasie  n a  Z a 

chodz ie  u k a za ła  się k s ią żk a  

M . W . B roekm e ije ra  pt- 

„s tra teg iczno  - gospodarcze 

znaczen ie  ro zw ija ją c y ch  się 

k r a jó w  N A T O ", w y dana  w  

tzw . „Serii A tla n ty c k ie j" . 

A u to r , ekonom is ta  1 w y k ła 

dow ca  w  ak ad e m iach  w o j

skow ych , p rzy  pom ocy  ob 

szernego m a te r ia łu  p ró b u je  

u zasad n ić  n a s tę p u ją c ą  tezę: 

„Decydująca walka we 
współczesnym świecie to
czyć się będzie nie przy 
pomocy statków kosmicz
nych, zdalnie sterowanych 
pocisków, lecz w dzisdsiuie 
ekonomicznej..'*

K i o  o b u w ia  s i ę

„BRONI E K O N O M I C Z N E J ”
Poświęcając duży fragment 

książki krajom zacofa
nym, gdyż „żaden kra), ża
den sojusz nie są w stanie 
przetrwać bez stałego do
pływu pewnych surowców", 
autor w pewnym miejscu 
.stwierdza wręcz: Udzielamy 
pomocy krajom zacofanym, 
ponieważ potrzebujemy ich 
dla naszego ekonomicznego 
Istnienia..."

G d z ie  in d z ie j zaś Broek- 

m edjer p isze:

„ZSRR zagroził nam gos
podarczym współzawodnic
twem i dlatego musimy wy  
korzystać wszystkie nasze 
środki w najbardziej sku
teczny sposób... Niektórzy 
polityczni filozofowie stara
ją się dowodzić, że zadaniem 
Z.:chodu powinno być zapew 
nienie największego dobra 
możliwie największej licz*

bie ludzi, ich zdaniem Za
chód powinien odgrywać 
wyłącznie rolę dobroczyńcy 
świata zacofanego. Jednakże 
naszym głównym celem po
litycznym jest zabezpieczenie 
naszej własnej egzystencji".

W y w ó d  —  trzeba  p rzy zna ć  

—  o tw a rty  i szczery. N ie  

fa k t, że  z  3-m iiliardaw ej lu d  

ności k u li  z iem sk ie j p raw ie  

500 m ilio n ó w  c ie rp i g łód , a  

p raw ie  p o ło w a  n ie  je s t  d o 

żyw iona* n ie  faJrt, że  w  

T angan ice , L ib e r ii  czy 
G a m b ii  d o chód  na ro 

do w y  n a  g łow ę  ludnoś- 

cd n ie  p rzekracza  50 do 

la r ó w  roczn ie , podczas gdy 

w  U S A  w ynos i 2.000 dola- 

rów , a w  A n g lii  —  1.200 —
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sw ój zaw ód, k tó ry  się wszę
dzie przyda. A  zresztą, nie 
w iem  jeszcze czy tam  zosta
nę. Zobaczę. Ja k  m i się 
spodoba, to dopiero pow iem  
ciotce. Teraz nie chcę je j 
drażnić, bo może zapisać 
wsyystko kom u innem u. A 
tak ie j szansy ża łow a łabym  
cale życie. A  może m l się 
poszczęści? Ja k  pani myśli, 
czy nasze rzeczy nie będą za 
biedne? K up iłam  sobie k ilka  
wełnianych suk ienek i  jed
wabne z naszego M ilanów ka, 
ale  słyszałam , że tam  jest mo
dne wszystko ze sztucznego 
w łókna.

— Niech pan i n ic  drogiego 
nie zabiera. C iotka m a dolary 
to niech pan i na m iejscu ku 
p i. W łaśnie jak  m ó j syn wy
jeżdżał, to m ów iłam : Stasiu, 
n ie  bierz najlepszych garn i
turów . W eź jak ieś spodnie* 
koszulk i, i  m ia ł taką kurtkę* 
jeszcze całkiem  dobrą. To m ó
w ię weź. Tam  na m iejscu 
ci wszystko ciocia kun i. N ie 
dość, że zabrał najlepsze, to 
jeszcze sprzedał m agnetofon 
za elektrycznością, aż  się 
trzęsie -  i... k up ił sobie jesz
cze jeden garnitur* co pani 
na to? Pojechał tam , m o ja  
p an i, jak  lord , i  rzecz jasna, v 
że nie  chcia ł pracować. Na
wet nic nie przywiózł* bo, 
pow iada, że się z c io tką po
k łóc ił. Siostra przez jak iś  
czas wcale do m n ie  nie p isa
ła. A le ja , pan i, nap isa łam  
jeden list, potem  drugi, wszyst 
ko  opisałam  co i jak , że po je 
cha ł do n ie j tak i ubrany, boś
m y  posprzedawali wszystkie 
rzeczy, żeby m o im  dzieckiem  
nie potrzebowała się wsty
dzić. No i wreszcie, po dwóch 
la tach  napisa ła. I  teraz, w idzi 
pani, m nie  zaprosiła. A le ja  
ju ż  będę w iedzia ła ja k  się 
zakręc ić, oho...

— Pan i też w y jeżdża? — 
W trąciła pan i z przeciwka.

— Jadę.

— Ja  w łaśnie też m am  je
chać. Do Francji. Tylko nie 
w iem  co zabrać, bo nie  chcę, 
żeby m nie przez cały czas 
żyw ili. Brat jest robotnikiem  
w  stoczni, to  im  się te i  n ie



E W A  S U L I B O R S K A TADEUSZ PAPIER

DELFINA

AMBROZIAK
j,W Łódzkiej Opcrm — mó

wi Delfina Ambroziak — pra
cuję dopiero trzeci sezon. Po 
ra* pierwszy śpiewałam w 
„I.,akme“, byłam wtedy Jesz
cze studentką Państwowej 
WyiszeJ Szkoły Muzycznej".

Uczennica tak znakomitego 
pedagoga jak profesor Orlow 
Delfina Ambroziak zrobiła 
szybką I bardzo błyskotliwą 
karierę artystyczną. Laure
atka zeszłorocznego Międzyna
rodowego Konkursu Śpiewa
czego w Monachium Jest dziś 
jedną * najlepiej zapowiada
jących się śpiewaczek pol
skich. I

„Miałam duło szczęścia — 
mńwl — rozpoczęłam pracę w 
operze pod kierunkiem tak 
świetnego muzyka Jak profe
sor doktor Latoszewskl I tak 
wytrawnego reżysera Juk An
toni Majak. Im bardzo Wie
le zawdzięczam, poza oczy
wiście profesorem Orłowem, 
który ciągle jeszcze rtade 
mną pracuje, wprowadza ko
rekty, przesłuchuje. Praed 
(Śpiewakiem operowym stoją 
zadania, w których rozwiąza
niu w minimalnym tylko 
stopniu pomaga dyplom kon
serwatorium. -Właściwa praca 
nad sobą, prawdziwa nauka 
.otMran/oJ sztuki zaczyna się 
dopiero" w czasie pracy nad 
pełnym opracowaniem opero
wych partii. Poza trudnościa
mi. jakie stawia opanowanie 
samej roił, a więc trudnoś
ciami wykonawczymi, przed 
śpiewakiem stoją trudności 
Innego rzędu. Publiczność Jest 
dziś znacznie mniej wrażliwa 
na uroki samej muzyki, albo 
raczej sama muzyka Jej w 
operze nie wystarcza. WldZ 
żąda, by opera była widowi
skiem. w którym elementy 
muzyczne współgrają z ele
mentami plastycznymi 1 Insce
nizacyjnymi. We współczes
nym teatrze operowym śpie
wak jest tylko jednym z ele
mentów, jedną z części skła
dowych tego widowiska. Nie 
wystarczy tylko Śpiewać, na
wet Jeżeli będzie to świetne 
muzyczne wykonanie powie
rzonych sobie partii. Trzeba 
to widowisko współtworzyć. 
Artysta operowy musi łączyć 
sztukę śpiewu ze sztuka ak
torską. A to. jak wiadomo, 
nastręcza najwięcej klonotów".

Delfina Ambroziak obdarzo
na pięknym głosem soprano
wym o dużej skali, uroda I 
wdziękiem śpiewała w „Pa
jacach", „Cyganerii" 1 „Don 
Juanie". Jest śpiewaczką mo
gącą wykonywać partie za
równo liryczne. Jak 1 kolora
turowe.

„Brak własnego teatru — 
mówi »- hic wpływa specjal
nie korzystnie na przebieg 
prac związanych z przygoto
waniem opery. W zasadzie, 
nim zaczynamy próby w ze
spole, każdy solista opraeo- 
wy wuje i  pomocą kore
petytora swoje partie. Potem 
zaczynają się próby z orkie
strą, potem wkracza reżyser, 
który ustawia poszczególne 
role. nadaje ramy całemu wi
dowisku".

„Staram się codziennie, bez 
względu n* rozmaite zajęcia, 
prześplewywać odpowiednie 
ćwiczenia głosowe. Każda 
dłuższą przerwa powoduje fa
talne w skutkach zmiany. 
Śpiewak nie tylko ło się nie 
rozwija, ale nie jest zdolny 
do wykonania opanowanych 
ju i  technicznie partii. W za
sadzie możliwości głosowe 
śpiewaka rozwijają się do 33 
roku życia. Potem może u- 
trzymywać ju t tylko opano
wany poziom. Jak długo? To 
sprawy Indywidualne. Rą 
śpiewacy, którzy utrzymują 
kondycję bardzo długo, są 
tacy, którzy szybko ją  tracą.

Splew pozą wszystkim Innym 
wymaga wytrzymałości fizycz
nej".

„Najszybciej uczę się melo
dii. Teksil Z tym zawsze są 
kłopoty. W operze nie ma 
suflera, a więc nie ma męża 
opatrznościowego każdego dra
matycznego teatru.

fiplewak ograniczony Jest 
rytmem, czasem, nie może ro
bić nagłych przerw, bo or
kiestra przecież gra dalej... 
Różne są sposoby latania ta
kich dziur pamlęrlowych I ru
tynowani śpiewacy świetnie 
umieją sobie w takich razach 
radzić. Tekst, choć pomaga 
śpiewakowi jest Jednocześnie 
wielką jego zmorą. Tekst pol
ski to bagatela, trudności ro
sną gdy się śpiewa w ję r r^ ' 
obcym. 7.a granicą wykonu,ie 
się pleśni 1 opery zwykle W 
tekście oryginału. Ja śpiewam 
w czterech Językach, co oczy* 
wiście nie znaczy, że te czte
ry języki świetnie znam".

„Przedstawienie operowe, 
zwłaszcza, przy dużych par
tiach solowych, to dla śpie
waka ogromny wysiłek. Każ
dy z nas musi dbać o głos, 
to bardzo czuły instrument. 
Mogłabym wymienić tu cała 
listę rzeczy, które śzkod/ł I 
których wobec tego nie na
leży robić. Dla przykładu; 
szkodzi wdychanie dymu V  
pierośowego. Przed każdym 
przedstawieniem staram się 
przede wszystkim wypocząć, 
to bardzo ważne. Zawsze 
prześpiowuję sobie swoje par- 
tle". . . .

,.NIo odważę się Już chyba 
nigdy na udział w podobnym, 
eo monachijski, konkursie. 
Ogrom tego typu imprezy, 
długotrwałe eliminacje są tak 
wyczerpujące fizycznie 1 ner- 
wotvo, że tylko wyjątkowa 
kondycja może zapewnić 
śnlewakowl Jaki taki sukces. 
W Monachium zdobyłam 
pierwszą nagrodę, przy cz.vm 
drugiej nie przyznano. Na
groda ta zapewniła ml kon
trakty zagraniczne. W tym 
roku w maju i czerwcu wy
stępowałam w NRF, śpiewa
łam w czasie „Łata w Salz
burgu" co dla śpiewaka jesl 
ogromnym wyróżnieniem. W 
przvszłvm roku znowu poja
dę do Niemiec, będę te* śpie
wać w Rumunii".

Pani Delfinie w tych zagra
nicznych wojażach towarzyszy 
mąż, znany i bardzo wysoko 
oeniony akompanlator Raj
mund Ambroziak.

„Mąż wiele ml pomaga, 
razem pracujemy. Sprawuje 
nade mną opiekę bardzo su
rową. wiele ode mnie wyma
ga. Ciągle powiększanie re
pertuaru, to jeden z wielu 
obowiązków trapiących śple-

W !,Wk<: zasadzie jestem  Śpie
w aczką operową, ale śpiewam 
takżo utwory Inne; lpleśni, U- 
twory oratoryjne. Specjalizu 
ję  Sie w  muzyce daw nej, ale 
rów nież interesuje m nie m u 
zyka współczesna. Śpiew  
estradowy to d la śpiewaka 
znakom ita  szkoła. W ystępy 
koncertowe na jbardzie j de
m asku ją  warsztat, pokazu ją 
praw dziw y kunszt wokalny ' • 

Pani D e lfin a  jest równie* 
solistką Opery K am era lne j 
n r/v  F ilharm on ii Narodowe.) 
w W arszaw ie. W  Festiwalu 
M uzyk i Polsk ie j w Bydgosz
czy w ystąpiła m iędzy Innymi 
w „A m fitr ion ie  P o lsk im " zy
sku jąc sobie niem ałe uznanie

znawców . , .
.Przygotowuję się do ZUZI 

w  „V erbum  N obilo" M oniusz
k i, będę śp iew ała w 
na Ruram i O rffa  i w  .T a 
jem nicy Zuzanny " W o lfa  Fer 
rarl O trzym ałam  propozycję 
rocznych występów w operze 
n iem ieckie j, ale poza tym . 
*e Jestem śpiewaczką, jestem 
także m atką trzy i Pń l ł a 
niego Jacusia I nie mogę wy* 
obrazić sobie dłuższego poby
tu ooza kra jem . I.ub ię  SP‘C 
wać w  Łodzi. Pracownicy 
Opery są przecie* pod szcze

gólną opieką ojców  m iasta .

SŁOWO o BYŁYM 
BAN DOSIE

P o w ied z ia łe m  mu, że zo

stanę u n iego n a jw y że j go

d z in ę , p on ie w a ż  m uszę  je 
chać do E lb ląg a . O d p a r ł —  

po co do E lb ląg a , u mnie 
zanocu jesz 1 po jedz iesz ju tro  
ra n n y m  sam ochodem . — 

W ie d z ia łe m , że się nie wy
m ów ię . S p o g ląd a ł na m n ie  

w  ta k i sposób, że trudn o  
by ło  się w y m ów ić . W yn iós ł 

do  og ródka  m a ły  s to lik , U- 

s taw ił go przed  d o m e m ’, w 
o g ród k u  rosły  grusze 1 ś li

wy. U s ied liśm y , jego żona  

p os taw iła  p rzed n a m i ch leb , 
m asło , ser. M ru g n ą ł n a  n ią

1 p rzyn io s ła  jeszcze w ino , 
czerw one, je ży now e . P ow ie 

d z ia ł —  w ó d k i nie pijamy 
tu ta j, a le  w in o  b a rd zo  chę t
nie. —  P il iś m y  w ięc  to  w i
no, p rzeg ry za jąc  serem . 

D z ie ń  b y l pogodny , słońce 
n agrzew a ło , n ie  by ło  an i za 

gorąco  an i za duszno . C h c ia 

ło  się s iedzieć w  tym  na- 

g rznny m  p ow ie trzu  p e łn y m  
zap achów  s iana  1 ży ta . Z za 

dom u  d ochodz ił do  nas Jed

n o s ta jn y  szum  m orza . M orze  
by ło  n ieda leko , szło się trzy 
k ilo m e try  do  Jantaru, a od 

J a n ta r u  ty lk o  prze* las, 
w ie lk i p iaszczysty  Wał — 
góra  p o rośn ię ta  lasem  I ju ż  

m orze . T ak ie  samo, ja k  w 
K ry n ic y  M o rsk ie j, czyste, 1 

brzerf rów n ie ż  taki sam, do
s kona ła  plaża.

O s ta tn i raz  b y łem  u n ie 

go trzy  la ta  tem u , n ie  d z i
w iłe m  się w ięc , d laczego  

m n ie  za trzy m y w a ł. B y ł 
sp ragn io ny  n ie  ty le  w iad o 

m ośc i ze sw o je j ro d z in ne j 
wsi, z Ż e rn ik  w  K ie le ck iem , 

bo U trzym yw a ł p rzec ie ż k o n 

ta k ty  lis tow ne  z rodżlhf), Ifó 

.ro sm o w y  ze m n ą , o po w ia 
d an ia . A  to n ie  jest d la  n ie 

go to  sam o ; k iedy  się m ó 
w i, to  tak , ja k b y  się by ło  

tam  na  m ie jscu . Je d n a k  

k iedy  się uspoko ił, że nie  
o d jad ę , n ie  p y ta ł o  rodz inę , 

ty lk o  pop ro s ił o  fo tog ra fie . 
P o k a za łe m  m u  w ięc o s ta t

n ie  zd jęc ia , b y ły  ró żne : 1 
w id o k  o g ó lny  w si, 1 k r a j

obrazy , n ie  tak ie  Jak tu ta j,  
r ó w n in n e , a le  pagórkow ate , 

za ro śn 'ę te  lasem . B y ły  tam  

jeszcze zd ję c ia  ze żn iw . J e d 
no szczególn ie  p rzyp ad ło  m u

do  sm ak u  —  w óz  pe łen  ży 

ta na  p o lu  (k tóre  p am ię ta ł), 
po le  b y ło  n a  w zgórzu , n a  
s toku  o d w róco nym  ku  za* 

chodow i, s łońce tu ta j w y 

chod z iło  zza lasku  dopiero  
po  godz in ie  d z ie s ią te j. To 

b y ło  jego d aw n e  pole, n a 
le ża ło  te raz do ku zyn a . O g lą 

d a ł to  zd jęc ie , k tó re  by ło  

za le dw ie  ideog ram em , z n a 
k ie m  p rze d m io tu , przecież 

p a trzy ł tak , ja k  się pa trzy  
n a  scenę p e łn ą  życia . K aza ł 

m i d o k ła d n ie  op isać , jak ie  

by ły  w  tym  roku  u rodza je , 

ile  zeb rano  z  po la . O po w ie 
d z ia łe m  m u  w szystko. 

O g ro m n ie  go to in te resow a

ło . D oda łem , że  d z ię k i k o n 
tra k ta c jo m  lu d z io m  w  jego 

o ko licy  pow odz i się z u p e ł
n ie  n ie źle . N ie  tak , ja k b y  

sobie k a żd y  zam a rzy ł, a le  w  

o g ó ln y m  p rzek ro ju , o  n ie b o , 

le p ie j n iż  p rzed w o jn ą , n iż  
za raz  po w o jn ie . W ystarczy  

je ś li p ow iem , że w  okresie 
z b io ru  truskaw ek  p ien iędzy  
n ik o m u  n ie  b ra k u je . A  poza 

tru s k a w k a m i są jeszcze 

w a rzyw a , poza u p ra w ą  

traw y , k tó r ą  le p ie j się o p ła 

ci s iać n iż  ży to  (za m e tr  

traw y  odp isa li k u zyn ow i 
cztery m e try  ży ta  i jeszcze 
d o p ła c ili m u  oko ło  lBÓO z ło 

tych), k o n tra k tu je  się b u ra 
k i cukrow e. O po w iad a łe m , 

że b y łem  u  jego ku zyna  w  
ty m  czasie, k iedy  czyszczono 
tam  b u ra k i cukrow e. -** P o 

w iedz , p isa li m i, że m a ją  

m o to r e lek tryczny , —  T ak 
jest —  o d pa r łe m  *“  w z ię li 
na raty , p rzyda je  Się bardzo^ 
To ci p ow iem  — m ów iłe m

—  że b u rak i czyszczono u 

nas (tak m i jak o ś  m im o w o li 

w yszło  to „u  nas“ , a on  się 
ty lk o  u śm ie c h n ą ł;  rzeczy

w iśc ie  jeszcze dzies ięć la t 
tem u  to  ro z ró żn ie n ie  „u  nas"

i „u  w as" b rzm ia ło  by  fa ł 

szyw ie. A le  d z is ia j on  ju ż  
b y ł „ tu te js zy m " w  ca łym  

tego s łow a znaczen iu ), p ow 

tó rzy łem  —  b u ra k i czysz
czono w  zw y cza jn y m  ręcz

n y m  m ły n k u , ja k i b y l w  u- 

ży ć iu  i w  la tach  d w u d z ie 
stych, a le  teraz w yko rzys ta 
no m o to r. N a  m ie jsce  d rew 

n ia n e j rączk i ku zyn  w m o n 

to w a ł stare ko ło  od row e

ru , po łąc zy ł pasem  z m o 

torem ł robota grała a ż  mi
ło. Zdawało się, że będzie
jeszcze p y ta ł o dalsze  szcze

góły , sam  b y łe m  d u m n y  z 
tego e lek trycznego  m ły n k a , 
a le  o n  o p a r ł się o  ścianę* 

p r z y m k n ą ł eezy 1 dop ie ro  

po c h w ili  p ow ie d z ia ł: *- A  

czy k ie dy  w  d a le k ie j p rzy 

szłości i j ls k l b an do *  do lę  
s w o ją  w  k a m ie n iu  Wyklę- 
Cży? —  Bo z a p o m n ia łe m  do 

d ać , że z  n iego  b y ł poeta . 

N ie  p isa ł w ierszy , a le  d u 
szę m ia ł poety, by ł b ard zo  

w ra ż liw y , i zn a ł na pamięć 
d u żo  rzeczy, n ie  ty lko  poe
zję . N ow e le  Żerom sk iego  
m óg ł CytdWać g o d z in am i. 

W  czas'e W o jny  był w  B a 
ta lio n ach  c h ło p s k ic h , tam 
go p rzezyw ano  Poe tą , K a 

zn o d z ie ją , bo s iad łszy n ie raz  
w  spoko jne j c h w ili  m ó w ił i 
m ó w ił  bez p rze rw y : To by 

ły  z pew nośc ią  n a jb a rd z ie j 

udane  w ieczory  autorsk ie* 
n a jb a rd z ie j w zrusza jące  i 
g łębok ie , choc iaż bez au to 

ra. A  „Słowo o bandosie*- 
d e k lam ow a ł w prost po m i

s trzow sku , In acze j zu pe łn ie  

n iż  a k to r  na  scenie, zapew 
ne n ie  o trzy m a łb y  nagrody  
w  konkurs ie  recytatorsk im * 

a le  tam  w  lesle I w  ta m 
tych  oko licznośc iach  by ł n ie  

do  zas tąp ie n ia . W y d o b y w a ł 
z tekstu  n a jw ię k s z ą  gorycz, 
w y p o w iad a ł go z iro n ią , a 

p rzy  ty m  n ie  zw a ża ł n a  

zn ak i p rzestankow e , ta k  że

Fot. J. Myczkowski
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„B R O N I E K O N O M IC Z N E J"
D a l s z y  ciqg ze słr. 1

a le  w ła śn ie  zabezp ieczen ie  

w ła sn e j eg zys tenc ji'1 le ży  u 
p od s taw  kap ita lis ty c zne j po

m ocy .
J a k  to  w y g ląd a  p rak ty cz 

n ie  —  m ó w ił n a  X I I I  p le 
n a rn y m  pos iedzen iu  K C  

P Z P R  W ła d y s ła w  G o m u łk a , 

p o w o łu ją c  s ię  n a  o f ic ja ln e  

d an e  U k ła d u  O gó lnego  w  

spraw ie C eł i  H an d lu . W y n i 

ka  z  n ich , że  im p o r t  p ry 

w a tny ch  k a p ita łó w  do k r a 
jó w  s łabo  ro zw in ię ty ch  w  la 

tach  1983-58 w y n ió s ł n ie spe ł

n a  7,6 m ilia r d a  d o la rów , n a 

to m ias t eksport p ryw a tn y ch  

zysków ... 13,0 m ld  dc l. In acze j 
m ó w ią c  —  k ra je  A z ji, A fry 

k i 1 A m e ry k i Lac. m u s ia ły  

d o p ła c ić  6 m il ia r d ó w  d o la 

rów .
M o żn a  b y  oczyw iśc ie  p rzy  

taczać  1 inne , ró w n ie  z n a 

m ie n n e  liczby . N ie  o to  

je d n a k  chodzi. Is to ta  spraw y  

w  tym , że ten  „z ło ty  in te 

res" zaczą ł s ię n ag le  psuć. 

P o ja w ił s ię b o w ie m  s ilny  

k o n k u re n t11, k tó ry  sw ą  po 
m oc d la  k r a jó w  zaco fanych  

t r a k tu je  w y łą c zn ie  ja k o  żró  

d ło  p o m n a ża n ia  ic h  s ił e- 

konom iczny ch .

Z n a n y  am e ry kańsk i p tib ll 

cysta W a lte r  L ip p m a n n , 

s tw ie rd za jąc  w  je d n y m  ze 

sw ych  a r ty k u łów , że „s ła 

bo rozwinięte kraje nie za
leżą ju i  od nas, gdyż mają 
alternatywne źródło otrzy 
mywania kapitalnego sprzętu 
oraz pomocy technicznej' 
ocen ił ten  fa k t ja k o  „jedni) 
z najpoważniejszych wyda
rzeń naszych czasów".

O czyw iśc ie , ty m  k o n k u 

ren tem  jest Z w ią z e k  R a 

dz ieck i.

O  ro zm ia rac h  pom ocy  n ie 

s ione j p rzez ZSRR k ra jo m  o 
Zan iedbane j ekonom ice  n a j

w y m o w n ie j św iad czą  llcz- 

by.

W  p o n ad  20 m ło d ych  p a ń 

s tw ach  —  zgodn ie  z  z a w a r 

ty m i u m o w a m i —  Z w ią z e k  

R ad z ie ck i pom aga p rzy  b u 

do w le  480 ob ie k tów , z  k tó 

rych  p on ad  120 o d d an o  Ju ż  
d o  eksp loa tac ji. K ra je  te 

k o rzy s ta ją  z kredy tu  w  w y 

sokości ok . 3 m ld . ru b li, u- 

dz ie lanego  zazw ycza j n a  o- 

kres 12-letni i n a  n ie w ie lk i 

p rocen t —  2,5 —  3.

Pom oc radz iecka  p rze ja 

w ia  się rów n ie ż  w  kszta łce 
n iu  k a d ry  spec ja lis tów , 

d z ie le n iu  się d o św iad czen ia 

m i p rzy  b u do w le  now ych  o-

b ie k tów , czy też o rg an izo 

w a n iu  w  tych k ra ja c h  spe

c ja lis ty cznych  ucze ln i lu b  

in s ty tu tów . T y lko  w  A fg a 

n istan ie , ko rzy s ta jąc  z n a 
uk i, p rzekazyw ane j przez 

s pec ja lis tów  radz ieck ich

zdoby ło  J p og łęb iło  swe 

k w a lif ik a c je  o ko ło  20 tys. 

ro bo tn ików .

N ie m o żn a  w reszcie  zapo

m in a ć  i o  tym , że radzieccy 

geologow ie  b io rą  sze-oid u- 
d z ia ł w  p racach  poszuk i

w aw czych  bogactw  n a tu r a l

ny ch : ropy n a fto w e j w  I n 

d iach , czy też z ło ta  i d ia 

m e n tów  w  M a li.

F o rm y  pom ocy są w ię c  

ró żno rodna , w y n ik a ją c e  z  

potrzeb  e ko n o m ik i m łodych  

państw.
Je s t to  now y  e tap  pom ocy, 

dostosow any  do  now ego  e ta 

p u  rew o lu c ji narodow o-w y

zw o leńcze j, k tó ry  ch a rak te 

ry zu je  się w a lk a  o  n ie za le ż

ność e konom iczn ą  i  postęp  

gospodarczy.

Tej g ro źne j d la  k a p ita łu  

b ro n i o b aw ia  się w ła śn ie  

Z achód . C y tow any  pow yże j 

e konom is ta  dostrzega to : 
„zagrożenie gospodarcze” —  

p isze  w  sw ej ks iążce  —  jest 
trudniejsze do zauważenia 
niż zagrożenie wojskowe 1

może być bardziej zabójcze. 
Broń ot omowa ma ogromną 
silę niszczycielską, ale broń 
ekonomiczna może być rów
nie niszcząca, ponieważ jest 
ona w stanie kompletnie zde 
zorganizować cały system gos 
podarczy Zachodu... Z  chwi 

tą, gdy kluczowe surowce 
przestałyby być dla nas do
stępne, znalefiibytmy *1$ w 
godnej pożałowanm sytua
cji".

K ra je  słabo rozwinięte
sta ły  się te renem  szczegól
nego w spó łzaw o d n ic tw a  eko 

nom icznego  m iędzy  W scho

dem  i Zachodem . R ó w n ie ż  

ta m  rozstrzyga się jeden z 
etapów w a lk i o wykazanie 
w yższości ustroju soc ja lis ty 
cznego  n id  kapitalistycznym. 
Z  ja k im  skutkiem — świad
czą wyraźnie obawy Broek- 
meijera. Przeczuwa on nie
korzystny dla kapitalizmu 
rozwój wydarzeń, ale nie 
jest w stanie im  przeciw
działać. Jego nawoływania 
do ooarcia zachodniej porno 
cy d la  k r a jó w  zaco fanych  

„na  zd row ych  podstawach 
gospodarczych1' są niczym 
innym, Jak tylko próbą po
w s trzym an ia  procesu, który 
trw a  i nie może być zaha
mowany.

W IE S Ł A W  B EK
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GJŁ O S
W I E L K I E G O

B U I M T O W I I I I K A

Postać Lu isa  Bunuela b u 
dzić m usi szczególny podziw 
i szacunek. Tylko n iew ie lu 

tw órców , potrafi tak jak  on 
pozostać w iernym  ideałom  
swojej m łodości, potrafi 

zawsze być wśród tych, k tó  
rzy stanow ią awangardę 
myśli i sztuki. Od trzydzie
stu pięciu la t rozbrzm iewa 

z ekranów  św iata glos tego 
w ielkiego bun tow n ika , k tó 
rego n ie  u ja rzm ił an i czas, 
an i sława, an i pieniądze, 
artysty zbuntowanego prze
c iw  fałszywym i pełnym  hi 
pokryzji zakazom , nakazom  
i prawom , przeciw insty tu
c jom  społecznym łam iącym  
na turę  ludzką, przeciw przy
ję tym  od w ieków  regułom 
gry, przeciw wszelkiemu 

k łam stw u  i obłudzie, arty
sty pragnącego m ów ić tylko 
praw dę o człow ieku, praw 

dę jak ą  w idzi i czuje.
F ilm y Bunuela są par- 

excellence film am i autorski 

m i. N ie sposób tu oddzielić 
głosu artysty od głosu czło 
w ieka. Od „Psa andaluzy j 
skiego“ i  „Złotego w ieku“ 
do „N azarina“ „V ir id iany“ 
i „A n io ła  zagłady*1 prześle
dzić m ożna drogę rozwoju 
m yśli i uczuć Bunuela i dro  
gę rozwoju jego sztuki. Są 
te film y, w  jak im ś sensie 
in tym nym  dziennik iem  reży 
sera, zw ierciadłem  jego kom  
pleksów i obsesji, obiektów  

m iłóści i n ienaw iści, żyw ym  
zapisem a zarazem epizo- 

derp t>poru toczonego ze so
bą fcoświatem. Może dlatego 
ta k  trudno w n ik n ą ć  W Sttoo 
rzOffP^przezeń barokowy, 
pełen surrealistycznych sym 
boli i goyowskiej grozy 
św iat i jednocześnie skoro 
się ju ż  raz go zrozum ie, 

tak  trudno  się odeń wyzwo- 

lić.
„V ir id iana" jest film em , 

który  n ie  sposób zam knąć 
w  jak ichkolw iek fo rm u ł

kach. Chyba trafn ie  zauw a
żył Alefksander Jackiew icz

(F ilm  n r 39), że .... trzeba
go kontem plow ać tak jak  
kontem plu jem y realność. 

Jest om realnością stworzo
n ą  po raz drugi. Trzeba na  
n ią  —  na  całą współczesną 
sztukę —  otworzyć siebie 

jak  otw iera się siebie na  
życie". I  dlatego każdy z 
w idzów  nada je  „V ir id ian ie“ 
jak iś  w łasny, bardzo osobi
sty  sens, każdy odczytuje ją  
w  ireny spo&ób. I  k to  w ie  
czy n ie  na  tym  polega w iel 
kość tego dzieła, tak  boga
tego znaczeniowo jak  sama 

rzeczywistość, ja k  życie.

W  „V irid ian ie“ odnaleźć 

m ożna ostry protest przeciw 
stosunkom  panu jącym  w  

dzisiejszej H iszpan ii, ale 
także głęboki bun t przeciw 

sytuacji współczesnego czło 
w ieka. J u ż  w  „N azarinie" 

zniszczył Bunuel m it  o po
słannictw ie jednostki prag
nącej zbaw ić św iat, m it o 
is tn ien iu  wartości absolut

nych. M isja  N azarina zakon 
czyła się klęską, podstawo

w e wartości dobra i zła pka 
zały się całkow icie relatyw  
ne. Dobro zm ienia  się w  
zło tak , ja k  brzydota w  
piękno. To zresztą k lucz do 
poetyki Bunuela. W ystar
czy tylko przypom nieć sek
w encję zwierzęcej uczty że
braków , przechodzącą n a 

gle w  pełne poezji, pow iew  
ne, n iem a l n ierealne u jęc ia  

tańca. M isja  „V ir id iany“, 
don K icho ta w  spódnicy —  
w ierzącej d szukającej ab

solutu -— rów nież kończy 
się klęstką. Tak jak  rom an
tyczna i  jedyna m iłość je j 

w u ja .
Oto staje  przed nam i czło 

w iek  rozdarty. I  k ra j roz
darty  —  H iszpania —  na po
graniczu dwóch epok: feu- 
da lizm u  i kap ita lizm u . Z 

jednej strony tradycja k u l
tury  ; i  moralności kontem

placyjnej, opartej na z góry 
założonych stałych w arto

ściach dobra 1 zła, z  d ru 
giej współczesna cyw iliza 

cja konsum pcy jna z całym  
swym relatyw izm em  morał 
nym. Bunuel zderzył je ze 

sobą w  znakom ite j sekwen 
c ji m odlitw y żebraków  prze 
ryw anej i zagłuszanej odgło 
sami pracy robotników , za
trudnionych przy remoncie 
pałacu. A le  artysta sięgnął 

jeszcze głębiej. Za strzelistą 
fasadą m odlitw y k ry ją  się 
przecież prym ityw ne, zw ie

rzęce instynkty; g łód, żą 
dza, chciwość. Skłonności 
do nieróbstwa, całkow ite j 
bierności, towarzyszy tu bru 

ta lna  n ienaw iść, chęć gw ał
tu  i przemocy. A  co nięsle 
ze sobą św iat twórczej, po
zytywnej pracy, reprezen

tow any przez Jorge? Stosun 
k i m iędzy ludzk ie  bardziej 
w yrafinow ane i zakłam ane. 

T u t^ j n ie  zab ija  się w łasno
ręcznie, wystarczy zapłacić 
mordercy. Tu się nie gw ał
ci i n ie  używa ordynarnych 
słów. Tu się po prostu sie
dzi w  św ietle dom ow ej lam  
py przy stole i gra w m a
riasza. We troje, w ramach 
poczciwego, mieszczańskiego 

tró jkąta . Bo ta k  w łaśnie 
w ygląda mieszczańska m o
ralność, obłudna, zak łam a
na, wsparta na  pieniądzach 
i h ipokryzji, ale uk ładna i 

grzeczna.

Człow iek zwierzę, n iew o l

n ik  prym ityw nych instyn

k tów  i p ź łoy iek  cyyeili?0 ;
Hvany, św iadom y siebie, a 
ivięc pozornie wolny, prze
cież zakuty w  ka jdany  stwo 
rzonych przez siebie same
go norm  współżycia i praw . 
Tak wygląda krzywa postę 
pu  w idz iana oczyma B u 

nuela. O to św iat, w  k tó 
rym  przy jdzie  żyć „V irid ia  
n ie ", k tóra „prze jrza ła" i 

zrzuciła zbro ję don K icho
ta. D ram at człow ieka roz
dartego m iędzy tkw iącym  w  
n im  dążeniem  do absolutu, 
do  jak ichś wartości transcen

dentalnych, mogących prze 
trw ać k ruchą powłokę rze
czy tego św iata a w k sn y m  
ciałem , w łasną na turą , nale 
żącą do owej realności rze

czy kruchych, p rzem ija ją 
cych i względnych.

M a ło  jest dzie ł sztuki tak 
głęboko tragicznych i tak  
gorzkich ja k  film  Bunuela. 

I tak  zarazem  bun tow n i
czych i  odważnych w  pod
w ażan iu  uśw ięconych m i
tów , „hum anistycznych" 

praw d, w  spojrzeniu na  n a 
turę człow ieka, istoty biolo 
giczmej i  społecznej.

H H t t S W n k e i

I  k to  w ie  czy jedynym  
pozytywnym  bohaterem  fil., 
m u  nie jest ów żebrak, k tó 
ry odchodzi od V irid iany , 
wybiera wolność 1 wierność 
w łasnej naturze. W olność i  
autentyczność. Może to są 

w łaśnie dla Bunuela w łaści
we rozw iązania?

A  może Bunuel ten m istrz 
sztuki szokującej i niespo
kojnej zaw arł w  swymi f il

m ie jeszcze jedną metaforę... 
Może jest to także historia 
klęski „w ie lk ie j" sztuk*, u- 

p iękn ia jące j, idealizu jące j 1 
pragnącej tym  n a p ra w ił 

świat... Może jest to d ra 

m at sztuki, k tóra zeszła do 
roli przyjem nej ozdoby za
cisznych m ieszkań. I  może 
jest w  tym  film ie  niedo

pow iedziane w ołanie  o  sztu 
kę krzyczącą, szokującą, 
burzącą spokój zacisznych 
m ieszkań i sum ień, o sztu
kę bun tu  i prawdy.

„V ir id iana" m im o swego 
barokowego kształtu jest 
w łaściw ie arcydziełem pro
stoty. Otwartość struktury 

dram aturg iczne j idzie tu  w  
parze z niezwykle funkcjo 
n a ln ą  form ą plastyczną. B u 
nuel znakom icie operuje 
symbolam i, z których każ
dy tkw i im m anentn ie  w  
tkance utworu. Strona p la 
styczna tego film u  przywo
dzi na myśl w ie lk ie  trady
cje m alarstw a hiszpańskie
go. Jest to zresztą w  ogó

le św ietny przykład dzie
ła narodowego,, węośni^fe- 

,gp korzeniam i w  ku lturę  i 
fz tukę  hiszpańską, a jedlło- 
'e żeśh le1' tałt '1 UftlweiSSHBregb 
i ogólnoludzkiegol

Przypominamy tra.Qlczv.lQ. zmarłego świetnego aktora amerykańskiego Jeane Decwa,, 
— znanego u nas z film u „Na wschód od Edenu". ■**

BEZ PODZIAŁOW
Czy rzeczywiście wszystko 

zaczęło się od malw, tego nie 
wiem; w każdym razie tele
wizyjni realizatorzy programu 
„Zaczęło się od malw“ mieli 
prawo nam zasugerować ową 
ładną przenośnię, poetycką 
metaforę, chociaż jej odniesie
nie było w tej audycji jak 
najbardziej konkretne i re
alne. Po długim okresie in
struktażowych programów dla 
wsi pojawił się nareszcie na 
ekranie telewizyjnym program 
który został poświęcony wiel
kiemu społecznemu problemo
wi: roli wiejskiej dziewczyny, 
a który, o dziwo — nie był 
ani instruktażowy, ani sztam
powy, ani schematyczny; po
trafił zaintrygować widza, po
mimo że jego twórcy nie się
gali do jakichś nadzwyczaj
nych środków wyrazu - prze
ciwnie, korzystali z tych naj
prostszych: interesująco wy
konanej dokrętki filmowej 
oraz ciekawie przeprowadzo
nej rozmowy.

Bohaterkami programu „Za
częło się od malw" było sześć 
wiejskich dziewcząt, które 
po skończeniu szkoły zdecydo
wały się powrócić na wieś i 
wsi poświęcić swoją pracę. 
Takich dziewcząt, jak te sześć 
nam przedstawionych, jest u 
nas bardzo wiele, jest ich ty
siące. Myślę dlatego, że auto
rzy programu „Zaczęło się od 
malw" nie mieli większego 
kłopotu z wyszukaniem boha
terek do swojej' audycji. Wieś 
— to teren odkryty, nieznany 
mieszkańcom miast. Wnikliwa 
penetracja tego terenu może 
dostarczyć „kopalni" tematów 
publicystom, w  tym również 
i publicystom telewizyjnym. 
Ci jednak ostatni bardzo rzad
ko korzystają z takiph mo
żliwości.

Telewizja ma swoją „Nie
dzielną Biesiadę". Parę razy 
zabierałem glos na temat tej 
audycji. Je j największą wadą, 
chociaż nie jedyną, jest zbyt 
wielka instruktażowość. Oczy
wiście instruktaż też jest po
trzebny, lecz nie wolno się do 
niego ograniczać i wyłącznie 
na nim poprzestawać. Po pros 
tu dlatego, że ....mniej więcej 
10 procent wszystkich zareje
strowanych telewizorów trafi
ło pod strzechy. Nie wiem.

czy taki nawet procent pro
gramu jest przeznaczony dla 
wsi. Owych 10 proc. — to i 
tak dużo w porównaniu z 
sytuacją sprzed roku, kiedy 
ilość telewidzów wiejskich 
(wyłączywszy wiejską inteli
gencję i pracowników PGR) — 
obliczano na 1 procent ogól
nej liczby teleabonentów. W 
miarę rozwoju elektryfikacji 
kraju i budowy sieci łącz, 
wieś będzie musiała coraz bar 
dziej partycypować w pro
gramach telewizyjnych, gdyż 
jesteśmy w przededniu sztur
mu na najbardziej wiejskie 
„regiony Polski: województwa 
wschodnie, północne i połud
niowe" (Leszek Goliński, „Try 
buna Ludu" nr 279).

Co to znaczy, że wieś bę
dzie musiała silniej partycy
pować w programie telewi
zyjnym? Czy znaczy to, że 
powinna zwiększyć się ilość 
audycji przeznaczonych dla 
wsi.

Nie wiem, czy w ogóle, slusz 
ry  jest podział na program 
„dla wsi" i program „dla mia 
sta". M iałbym wiele przeciw
ko takiemu podziałowi. Praw
da wygląda bowiem tak, że 
program „dla miasta" jest 
oglądany przez wieś całkowi
cie, podczas gdy program dla 
„wsi" odbiera tylko sama 
wieś. Nie łudźmy się, że jest 
inaczej, miasto nie „partycy
puje" w  programie wiej
skim. „Telewizyjny kurs rol
niczy", stały, cykliczny i war
tościowy program, jest prze
cież obliczony z góry do od
bioru przez krąg ludzi bezpo
średnio zainteresowanych tą 
problematyką. Mieszkańca 
miasta nie może przecież s.łą 
rzeczy interesować budowa 
silnika snopowiązałki, albo co 
to są poplony. Natomiast 
4,Niedzielna Biesiada" właś
nie ze względu na swój in 
struktażowy charakter nie jest 
w  stanie zainteresować telewi
dza miejskiego. W  taki spo
sób tworzy się w telewizji 
sytuacja wadliwa: miasto nie 
posiada możliwości poznawa
nia problematyki wiejskiej, (a 
wieś — jaka to część naszego 
kraju?) miasto żyje wyabstra
howane od tych zagadnień, 
telewizja zamiast zbliżać i łą
czyć, zamiast spełniać rolę

katalizatora, zamiast umac
niać kontakty -  rozluźnia je 
jeszcze bardziej poprzez swój 
sztuczny podział na program 
„dla wsi" i program „dla mia
sta".

Czas więc skończyć z tym 
podziałem. Program telewizyj
ny jest jeden, obliczony na 
odbiór przez wszystkich te
leabonentów. i tych „wiej
skich" i tych „miejskich". 
Owa silniejsza partycypacja 
wsi w programie telewizyj
nym, o której pisze Leszek 
Goliński, powinna polegać na 
zwiększeniu przez telewizję 
ilości audycji poświęconych 

••tematycn wiujslclej -  aurtyfji 
problemowych -  nie znś ®- 
struktażowych. Audycji sk- 
ffaiaoyeh do najbnrdaiej Xon- 
fliktowyclt k w i t l i ,  do życia 
społeczne#* 1 jobyczajowego 
wsi. Audjfeji biaiących na war 

'ani#? tematy, któ-

owaly lolewidl: i
i Mfójr.ktslc. 

óre jjjikwldują <lo- 
sztuczny, nlrdn- 

M  programie

Stójofokiem
W  e sinapr 

się program
przygflP™ 
publicy 
„Zaczęli 
że nikt

.odziole stal 
ibllcyityczny, 

redakcję 
owej — 
. Myślę, 

„m iej
skich" nie '\t9 Tąćzył odbiorni
ka w czasie trwania tej au
dycji. Pasjonujące opowieści 
sześciu wiejskich dziewcząt 
o ich życiu i pracy, o ich pró
bach zerwania ze schematem 
wiejskiej kobiety, której naj
większym marzeniem jest 
wyjść dobrze za mąż, złożyły 
się na program „Zaczęło się 
od malw". Walorami jego były 
ponadto: wielki autentyzm i 
szczerość wypowiedzi.

Dobrze więc, że się wreszcie 
zaczęło. Czekamy na kontynu
ację wartościowego programu 
o wsi polskiej.

Rozpisałem się przy okazji 
tej jednej audycji. A przecież 
ubiegły tydzień telewizyjny 
obfitował w  wiele ważnych 
programów. Przede wszystkim 
premiera Teatru TV Warszaw
skiej — „Kordian" Juliusza 
Słowackiego.

Przed tą premierą słysza

łem dużo sceptycznych sądów 
i uwag. Że będzie to telewi
zyjna. narodowa klapa. Że 
będzie to albo udziwniona, nie 
do strawienia inscenizacja, 
albo. że będzie to wierna a- 
daptacja Słowackiego, która* 
oczywiście, przyniesie porcję 
nudy i rozczarowania. Jota w 
jotę to samo. co mó
wiło się przed „Wese
lem" Wyspiańskiego. Tym
czasem. Jerzy Antczak, reży
ser spektaklu — podobnie jale 
Adam Hanuszkiewicz, reżyser 
„Wesela" — stworzył wielkie 
dzieło, które dowiodło raz 
jeszcze, że tylko od twórczej 
inwencji zależy powodzenie 
klasyka, nawet- jeżeli jest to 
klasyk tak trudny jak Slc- 
wacki. Śmiały eksperyment 
telewizji powiódł się całkowi
cie. Stąd wniosek, że do od
ważnych świat należy, i że 
eksperyment twórczy jest ko
nieczny w teatrze telewizyj
nym.

Udaną pozycją tygodnia byl 
również magazyn aktualności 
filmowych — „Klaps". Pro
wadziła go tym razem zna
komita aktorka ralziecka Ta
tiana Samojlówa. Wydaje się, 
że twórcy „Klapsa" powinni 
nieco częściej korzystać z po
dobnej innowacji.

A może dobrze byłoby po
myśleć o rozszerzeniu tema
tycznym „Klapsa"? Telewizja 
ma przecież swoich korespon
dentów za granicą, może więc 
by pokusić się na taki „Klaps", 
który obok aktualności fil
mowych z kraiu będzie syste
matycznie donosił o najważ
niejszych wydarzeniach w ki
nematografii światowej?

Wreszcie ostatnia pozycja 
warta omówienia, tym razem 
jednak bez superlatywów. 
Mam na myśli tutaj sobotnie 
przedstawienie — „Dama od 
Maxima“ — farsy G. Feydeau, 
w  której rolę tytułową 
grała Alina Janowska. Bar
dzo smutna była ta farsa.

KOW ALSKI
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szenia. Jednakże z opin ii 
przewodniczących w ynika, 
że co n a jm n ie j 40 proc. 
członków  w ykazuje  brak za
interesowania dzia ła lnością 
ak tyw u i o organizacji przy

pom ina sobie ty lko wtedy, 
gdy potrzebuje zasiłku pie

niężnego (zasiłki te —  przy
znaw ane zresztą w  w y ją tko 
w ych w ypadkach —  przysłu
g u ją  ty lko członkom  Zrze
szenia) lub  skierow ania na 
wczasy krajow e a lbo  zagra

niczne.

„Obojętności tej w ydam y 
w a lkę " —  m ów i przewodni
czący Rady Okręgowej ZSP, 
m łody, pełen energii i en

tu z jazm u p raw n ik  —  W ito ld  

G óra lsk i:

„Zadan iem  naszym jest nie 
ty lko  obrona interesów stu

denta, ale I  szerzej pojętego 
interesu społeczeństwa. D zia . 

Jamy w  duchu założeń F ron
tu  Jedności Narodu, dlatego 
też nasze w ysiłk i zm ierza
j ą  w  k ierunku  odpow iednie
go w ychow ania studentów , 
przygotow ania ich do pracy 
ma rzecz społeczeństwa, w  
środowiskach, z których w y
rośli, do pracy n ie  w yłącz
n ie  zawodowej, ale także 
w ychow aw czej".

W iem y ju ż  teraz, kto zaj- 
.anie się pozadydaktycznym  
przysposabianiem  młodzieży.

, w fddae uczelni nie zawszu 
m a ją  na  to czas, a —  poza 
tym  —  nie  pos iadają tak  
znakom itych ja k  ZSP  w a 
runków  oddzia ływ ania na 

m łodych —  chociażby za po
m ocą k lubów  i kaw iarn i, 
(m iędzyuczelnianych lub  u- 
czelnianych) spotkań, pre

lekcji, spektaklów  artysty
cznych, akc ji n a  rzecz m ia 
sta, konkursów  pracy itp.

N ajw ażnie jsza  obecnie 
akcja  ZSP  obywatelskiego 

wychow ania, a  w ięc akcja 
w a lk i z obojętnością społe
czną, nieśw iadomością i 
Ignoranc ją polityczną, w a lk i 

.o  zm ianę postawy ogółu stu 
dentów  wobec socjalistycz
nych wym ogów  państwa, 
jest nieodzowna a na rezul
taty je j oczekuje cały kraj.

N iejeden to raz zdarzyło 

się, że kończący stud ia i 
rozpoczynający pracę m łody 
człow iek był zupełn ie  bez
radny wobec narzuconych 
m u  przez k ierow nictwo za
k ładu  czy szkoły zadań, k tó 
re odbiegały od jego um ie 
jętności zawodowych; a po
legały na pracy organizacyj
nej, społecznej, w ychow aw 
czej, pracy nad w łaściw ym  
ukszta łtow aniem  m łodych 
charakterów .

To przecież jasne, że w  
naszym k ra ju  nauka nie 
może -kończyć się na fakcie 
przyswojenia sobie pewnej 
ilości w iedzy z dziedziny 
m atem atyk i, fizyk i czy lite
ratury. M usi rów nież kszta ł
tow ać św iatopogląd, rozw i

ja ć  w iedzę o zasadach ży
cia w  socjalistycznym  sy
stem ie społecznym, kształto 
w ać postawę ucznia, robot

n ika  czy studenta wobec 
życia k ra ju .

Wszystko wskazuje jed 
nak  na to, że pod jęta  przez 
ZSP  akcja  przyniesia ogrom
n ą  (i n iecierpliw ie oczeki
w aną) poprawę stosunku 
m łodzieży studenckiej do 
pracy społecznej, zawodo
w ej 1 oczywiście samej nau 

ki, k tóra w  żadnym  w ypad
ku nie pow inna być zanied
bywana.

Przy całej trosce o walory 
wychowawcze swej pracy 
ZSP  nie zan iedbuje  obo
w iązków  w  zakresie różnych 
innych dziedzin studenckie
go życia. O t, chociażby ta 
k i przykład : na  wniosek 
interweniującego Zrzesze
n ia  w ładze W ydzia łu  P raw a 

Uniwersytetu Łódzkiego 
w prow adziły system dowol

nego wyboru przez studen
tów  te rm inu  egzam inów . 
Oczywiście, te rm inu miesz
czącego się w  ram ach egza

m inacy jne j sesji.

W iele  problem ów  załatw io 
no też dzięki spotkaniom  
k ierow nictw a ZSP  z n a j
wyższym i w ładzam i uczelni, 
które zawsze zn a jd u ją  czas 
na  przedyskutowanie n a j

bardzie j palących, istotnych 
spraw.

Łódzka Rada  Okręgowa 
liczy około 1000 członków 
aktyw u, który za pośredni
ctwem  odpow iednich kom i
s ji (kultury , nauk i, propa
gandy, organizacji, ekono
m ik i, turystyki, finansów), 

k ieru je  całością życia stu
dentów , życia nie ty lko  po- 
zauczelnianego, czego do
wodem  mogą być organi
zowane z in ic ja tyw y K om i
s ji N auk i ko ła samokształ
ceniowe, kó łka  w zajem nej 
pomocy w  nauce 1 inne.

Czyteln ika zainteresuje z 

pewnością zespół personal
ny w ładz Zrzeszenia. V 
Kongres ZSP  pow zią ł u- 

chwałę, iż  każdy  z prze
wodniczących K om is ji p ia

stować będzie swój urząd  
ty lko w  ciągu jedne j kaden
c ji wyborczej, to znaczy w 
okresie dw u lat. W niosek 
ten w ydaje  się słuszny, gwa
ran tu je  bow iem  Zrzeszeniu 
praw dziw ie  dem okratyczną 

atmosferę, zapew nia ściślej
szą łączność w ładz ze stu
dentam i. N ie będzie ju ż , jak  
daw n ie j, sytuacji, w  których 
np. trzykrotn ie  wybierany 
przewodniczący, będący od 
sześciu la t absolwentem  u- 
czelni, m im o  najszczerszych 

chęci n ie  po tra fił wczuć się 
w  ak tua ln ą  sytuację śro
dow iska studentów , czas I 
praca zawodowa m usia ły  go 
w  pew nym  sensie wyobco

wać.
Obecne w ładze R O  ZSP 

w  Lodzi (przewodniczący 
W ito ld  G óra lsk i wiceprze
w odniczący Stefan Kosm a
la, w iceprzewodniczący M a

rian  Masłowski, sekretarz 
R ady M iko ła j Lisiecki) re
prezentowane są przez lu 
dzi, którzy skończyli studia 
niedawno lu b  obecnie koń
czą (Kosmala w  najbliższych 
dn iach  bron ić będzie swej 
pracy magisterskiej, Masło
wski zaś doktorskiej. Prze
wodniczący Góralsk i przy
gotowuje się do egzam inu 
sędziowskiego, natom iast L i 

siecki pe łn i funkc ję  asy
stenta UL);

W arto  jeszcze dodać, że 
w  chw ili obecnej w arunk iem  

piastow ania którejś z fu n k 
c ji w  ZSP  są dobre osiąg

n ięc ia  w  nauce. Przed V  
Kongresem bywały w ypad
ki, że znakom icie skąd inąd  
pracu jący  organizatorzy i 
działacze zan iedbyw ali nau
kę i nie kończy li stud iów , 
co stwarzało sytuację para
doksalną, która w  pow ażnym  

stopniu podrywała autorytet 
organizacji.

O  studenckich obyczajach, 

now ym  systemie stypendial
nym , Dom ach Akadem ic
kich, ku lturze  środowiska 
itd. —  następnym  razem.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

przelewa. Jeszcze raty spła
cają i podróż za mnie zapła
cili — w tam tą i z powrotem.

— Niech się pani nie boi — 
przerwała dama — on robot
nik, ale uskładanej forsy na- 
pewno ma. Oni wszyscy tak 
mówią, a jak przychodzi co 
do czego, to dolarów się znaj
dzie ile trzeba.

— Ale oni we Francji...
— No to co, że we Francji? 

We Francji to ju ż dolara nie 
widzieli?

Jak ju ż pani chce coś za
brać to niech pani tylko cze
koladę bierze. Naszą, wediow 
ską...

— A tam nie m ają czekola
dy?

— M ają, ale nasza na ca
łym świecie idzie! Tylko niech 
się pani tak dobrze nie ubiera, 
to brat na pewno kabzą ruszy.

Tak podbudowany udałem 
się na poszukiwanie powraca
jących do kraju milionerów.

POWRÓT I.

L
isty dostawałem czę
sto. Listy, paczki. W 
listach rozmaite foto
grafie -  całej rodziny 

W mieszkaniu, przy telewizo
rze, w swoim sklepie, w sa
mochodzie. W każdym liście 
niemal donoszono nam co no
wego sobie kupili, jak im  się 
żyje, że bardzo tęsknią, za
praszali do odwiedzin. Takie 
listy robią swoje. Początkowo 
nie myśleliśmy o wyjeździe, 
ale każdy nowy list odświe
żał marzenia, perspektywa 
wyjazdu stawała się coraz 
bardziej kusząca. Wreszcie, w 
roku 1961 zdecydowaliśmy się 
wyjechać do Brazylii wraz z 
dziećmi. Rodzina opłaciła prze 
jazd i w zaproszeniu, po
twierdzonym przez władze 
brazylijskie, zapewniła nam 
utrzymanie.

Jak się nam powodziło 
przed wyjazdem? No, wie pan, 
nie najgorzej. Zajmowałem 
dość eksponowane jak na mo 
Je wykształcenie stanowisko
-  mimo, że z zawodu jestem 
drogistą, prowadziłem dział 
inwestycji w pewnej Instytu
cji. Żona też pracowała. K il
ka lat przed wyjazdem zacho 
rowalem i poszedłem na ren
tę. Ale żyliśmy dostatnio. Przy 
ul. Piotrkowskiej mieliśmy
2-pokojowe mieszkanie, cór
ka, dziś Już lłM etala dziew
czynka, chodziła db śźkbły,n 
chłopiec m iał dopiero rozpo
cząć naukę..."

Opisania pierwszych dni 
swojego pobytu w  Brazylii 
państwo G. najwyraźniei 
pragną uniknąć.

,,... Owszem, przebywaliśmy 
kilka dni u rodziny, ale, wie 
pan... Na obcych ludzi moż
na prędzej liczyć, jak na 
własną rodzin*;. Tam nie ma 
rodziny, tam o wszystkim de
cydują pieniądze, za którymi 
gonią, gonią do upadłego. Tak, 
na piśmie zapewnili nam u- 
trzymanie przez pierwsze kil
ka dni. Ale gdzie mieliśmy 
się udać z tym zapewnieniem? 
Do sądu, co? Sądyl Panie, la
tam i trzeba by sił; procesować
1... mieć pieniądze. Jak  się ma 
pieniądze to wszystko 1 wszę
dzie można załatwić. A nam 
tymczasem ledwo na jedzenie 
dla dzieci starczało.

Po kilku dniach pojecha
liśmy do Sao Paulo. Tam do
piero stanęliśmy przed naj
trudniejszymi problemami: 
zdobycie pracy 1 mieszkania. 
Długo trzeba by było opowia
dać o tym cośmy przeżyli w> 
pierwszych miesiącach. A na
wet później, kiedy stanąłem 
za barem, a żona kierowała 
kuchnią.. No, ale przynaj
mniej było za co żyć. W 
Polsce nie zdają sobie ludzie 
sprawy z tego co to znaczy: 
„było za co żyć“. Dam panu 
taki przykład: wynajęliśmy 
wraz z jedną polską rodziną 
mieszkanie, lecz postawiono 
nam taki warunek, że przez 
pierwszy rok zamieszkania 
musimy płacić po 25 tysięcy 
cruzeiro miesięcznie, w  dru
gim roku 45 tysięcy, w  trze
cim zaś o trzydzieści procent 
więcej. Tymczasem mój za
robek tygodniowy wynosił 14 
tysięcy. Jeżeli do tego doliczy 
my koszt nauki dziecka wy
noszący średnio miesięcznie
10 tysięcy cruzeiro, pozostaje 
zaledwie skromna sumka na 
życie. Zresztą sprawa kształ
cenia dzieci, nawet w  zakre
sie szkoły podstawowej, to 
całkiem odrębny problem..."

„Wykształcenie dziecka — 
wtrąca pani G. — to na jw ięk
szy luksus, na który nie wszy 
scy mogą sobie pozwolić. W  
takim  Sao Paulo, gdzie miesz
ka zdaj© się około 4 m ilionów 
ludności, jest zaledwie — o
ilo dobrze mnie poinformowa
no, kiedy staraliśmy się u- 
mieścić nasze dzieci — 5 szkół 
państwowych. Reszrta to pry
watne, które kosztują bardzo 
drogo. Proszę sobie wyobrazić 
jak ie  to było rozczarowanie 
dla nas, którzyśmy przyjechali 
z kraju , gdzie istnieją bez
płatne i  dostępne dla każdego

Szkoły. Tutaj n ik t sobie niS 
zdaje sprawy jakim  to jest 
w ielkim  dobrodziejstwem. 
A lbo takie sceny, które na 
mnie robiły największe wra
żenie: w  pobliżu kilkunastu 
piętrowego budynku małe 
dziecko wybiera z puszki na 
śmieci odpadki nadające się do 
Jedzenia. Albo widok kobiety 
z dziećmi śpiącej na ulicy. To 
są sceny, dla nas — miesz
kańców współczesne) Polski ja  
kieś nie do zniesienia. U nas 
przecież też są ludzie biedni 
w idzi się ludzi ubogo ubra
nych, ale widok nędzy, o 
którą człowiek ociera się na 
każdym kroku i nie może nic 
tym  biedakom pomóc, bo
wiem sam jest biednym — 
to jest przerażające!

„Kiedy ju ż  staraliśmy się 
w konsulacie o powrót do 
k ra ju  — ciągnie swoją smut
ną opowieść pani G. — k il
ka razy spotkałam pewną 
panią z Wrocławia. Gdybym 
tego sama nie w idzia’a, nie 
przeżyła, byłabym święcie 
przekonana, że to są brednie. 
Ta kobieta, wraz z dwojgiem 
dzieoi m niej więcej w wie
ku  naszych, przyjechała rów
nież do Brazylii, do swojej 
siostry, pozostawiając w kra
ju  matkę. Nie bedę panu o- 
powiadała je j tragedii... Niech 
się pan nie dziwi, tego ina
czej nie można nazwać. Wy-

POWRÓT nt.

M
ol rodzice wyjechali d« 
Francji w 1929 roku. 
Tam się wychowałam, 
tam się urodziło moje 

dalsze rodzeństwo i tam też 
uczęszczałam do szkoły. Kie
dy po raz pierwszy przyje
chałam do Polski m iałam  bar 
dzo poważne trudności z po
rozumiewaniem się. Prawdę 
mówiąc języka nie znałam. 
Kiedyś, pamiętam, poszłam 
do sklepu 1 poprosiłam o... 
„paczkę ojczyzny do rosołu” . 
Było wiele z tego powodu 
zabawy, ale sklepikarz był 
bardzo uprzejmy i w mig 
zorientował się, że chodzi o 
włoszczyznę. To pan nie wie 
dział, że ja tu ju ż  mieszka
łam. O ta’.: teraz przyjechałam 
po raz drugi i... na zawsze.

W  okresie okupacji Niemcy 
wywieźli mnie z miejscowości 
gdzie mieszkaliśmy — La Ro- 
chelle na roboty przymusowe 
do Niemiec. Tam poznałam 
mojego męża, z którym po 
zakończeniu działań wojen

nych wyjechaliśmy do Fran
cji. W  roku 1950 mąż przyje
chał do Polski odwiedzić ro
dzinę. Wrócić z powrotem 
już nie mógł. Wobec tego ja  
z dzieckiem przyjechałam do 
niego i zamieszkaliśmy tu
taj. Dostaliśmy ładne miesz
kanie, urządziliśmy się przy-

starczy jeśli powiem, że po 
k ilk u  tygodniach od chw ili 
przyjazdu siostra wskazała 
je j drzw i, pouczając na od- 
chodne. że jeśli nie może 
otrzymać pracy to pozostała 
jeszcze ulica, na której o za
robek nietrudno. Co je j po
zostało: codziennie nawie
dzać konsulat z prośbą o 
umożliw ienie jej powrotu, 
gdyż dzieci z głodu musiały 
żebrać na ulicy o kęs Jadła. 
Wreszcie jednym  dzieckiem 
zaopiekował się jakiś ksiądz 
katolicki umieszczając dziew
czynkę w sierocińcu, a chłop
cem zaopiekowała się jakaś 
brazylijska rodzina”.

POW RÓT n

P
oczątek naszej rozmowy
z panem Aleksandrem 
F. był bliźniaczo podob
ny do poprzedniej. L i

sty, fotografie od rodziny, aż 
wreszcie w 1958 roku decyzja 
opłaconego przez rodzinę wy
jazdu z żoną i dziećmi do 
Kanady. Nawet historia z od
wróceniem się rodziny jest 
identyczna” :... ot. po prostu, 
pewnego dnia przestaliśmy 
Utrzymywać z  n im i kontakty. 
Tam się biednych ludzi me 
uznaje, nie szanuje. Tam •  
wszystkim decyduje dolar. 
Ostatnio pracowałem już, ale 
przez 5 lat pobytu w Kana
dzie byliśmy zaledwie trzy 
razy w kinie 1 dwa razy r a  
występaoh zespołów radziec
kich, O teatrze nie by ło  mo
wy. Najbardziej męczy n ie 
pewność. strach przed ju 
trem. M iałem  ju ż tak i wypa
dek, który obudził we mnia 
to dziwne uczucie. Swego cza
su mój szef powrócił z u r 
lopu z Florydy. Pojaw ił się 
w przedsiębiorstwie, wezwał 
mnie i mów i: mister F. dzi
siaj jeszcze pan pracuje, ale 
ju tro  proszę nie przychodzić. 
Tłumaczyłem m u, że mam 
dom, dzieci, że nie będę m ia ł 
z czego żyć. To nic nie po
mogło. Tego rodzaju prośby 
nikogo n ie  wzruszają. 7 mie
sięcy chodziłem bez pracy, 
Z kolei kiedy pracowałem, 
do domu wracałem tak bar
dzo zmęczony, że nawet nie 
mogłem się zdobyć na  roz
mowę z dziećmi. A  sprawy 
na przykład kształcenia dzie
ci. To są wydatki przekracza
jące możliwości ludzi bied
nych. Moja córka ma zdol
ności plastyczne, niestety, n i»  
stać mnie było na opłacanie
1.000 dolarów rocznie za 
naukę. Zresztą nawet nie to 
zdecydowało o naszym powro 
cie. Wie pan, dopiero tam 
człowiek zaczyna sobie uzmys 
ławiać, co to znaczy być przy 
datnym, czuć się potrzebnym, 
bez tego całe życie traci sens. 
A  jeszcze do tego brak na* 
dziei na przyszłość własnych 
dzieci. Chociaż nasz powrót 
do obczyzny jest wyjątkowo 
gorzki. Byliśmy na przykład 
u  lekarza z  żoną, ju ż  tutaj, 
po powrocie, kiedy dowiedzie
l i  się, że powróciliśmy z Ka
nady. przyglądano się nam  
jak  ludziom anormalnym. Wi 
działo się, że m ają niemalże 
chęć postukać palcami w  na
sze czoła. To nie jest odosob
niony wypadek”.

zwoicle, m ąż pracował 1 ja. 
W  roku 1958 mąż wyjechał 

' do mojej rodziny na wakacje
i  ju ż  nie powrócił. W  trzy 
lata później zlikw idowałam 
mieszkanie i wraz z córką 
wyjechałyśmy do męża. I  oto 
jak pan widzi, po dwóch la 
tach jestem ju ż z powrotem. 
Ja  tam nie mogłabym dłużej 
mieszkać. Kiedy nie znałam 
Polski no cóż, to mnie nic u 
Francuzów nie raziło, a ra
czej wszystko znosiłam spo
kojnie, nawet uszczypliwe 
zwroty w  rodzaju „la polo- 
nalse” , czy traktowanie jak 
człowieka drugiej kategorii. 
W  Polsce, kiedy słyszą, że 
jesteś obcokrajowcom, to wszy 
scy starają się być bardzo 
grzeczni — chociaż w  stosun
k u  doi siebie samych nie 
grzeszymy grzecznością. Ale, 
że to jest obcokrajowiec, więc 
wszyscy starają się mu po
móc, wskazać, udostępnić, a 
tam nie.

Zresztą nie ty lko stosunek 
większości Francuzów raził 
mnie. Tutaj przyjdzie niedzie 
la czy święta, wszyscy są od
świętnie ubrani, nawzajem 
w izytu ją się, A tam, w  nie
dzielę czy święto zabierają 
się do roboty: kobiety do pra 
nia, sprzątania, a mężczyźni 
kopią lub porządkują ogródki. 
To nie tak jak tutaj. Tam 
wszyscy ciężko pracują i ży
ją , dosłownie, na raty. L u 
dzie sądzą, że na Zachodzie 
z łito  leży na ulicy. Tam wszy 
scy oszczędzają. Jeden dru
giego stara się prześcignąć 
w  budowaniu domku, kupnie 
gratów oczywiście na raty i 
oczywiście kosztem żołądka 
do czego ludzie w Polsce nie 
są raczej przyzwyczajeni. Co 
prawda wiele osób powątpie
wało o tym  1 panu powiem, 
ale niestety tak jest: kiedy 
przyjeżdżałam z Polski na 
wakacje do Francji to moim 
siostrom przywoziłam moje 
sukienki. Wcale przez to nie 
chcę powiedzieć, że tam jest 
w ielka bieda — nie. A le tam 
się dosłownie pracuje na spla 
cenie rat, tam się żyje eng- 
łym ciułaniem , ciągłym roz
liczaniem się z każdego tro- 
sza — dosłownie. K iedy zde
cydowałam się wyjechać n ik t 
m i nie chciał wierzyć, dopie
ro jak  zrzekłam się obywa
telstwa francuskiego, zrozu
mieli. Wszyscy robili na mnie 
takie oczy, kiedy zdawałam 
obywatelstwo. „Jak to — mó
wili — jedni czekają całe lata. 
żeby dostać obywatelstwo, a 
ty się zrzekasz?"

Chociaż muszę panu powie
dzieć, że to jest wielka od
waga rzucić wszystko i przy
jechać tu, na stałe, co prawda 
do swoich, a jednak w sen
sie rodzinnym — ludzi ob
cych. Tam, Jakby nie było, 
zostawiłam matkę, siostry, 
brata, a więc wszystkich 
swoich najbliższych. Tutaj 
nie mam nikogo. Ale wolę ju ż 
trzeci raz dorabiać się, prze
żywać wiele przykrości jakie 
spotykają mnie przy każdym 
zetknięciu się z urzędnikami. 
Mówię całkiem szczerze, tu 
taj jest za dużo urzędników, 
którzy nam  wszystkim uprzy 
krzają życie Zaczęło się ju ż 
w pierwszym dniu mojego 
sr«yjazdu. na komorze cel

nej. N ie  zdawałam some spn*
wy, że przywiezienie swoich 
osobistych rzeczy i dziecka 
wymaga dopełnienia przed 
wyjazdem jakichś formalności
i po prostu przyjechałam bez 
tego. Tutaj, jak  się dobrali 
do moich dwóch koszy 1 wa
lizki to dwa i pół dnia (!) 
sprawdzano. Przetrząsano każ 
dy drobiazg, nawet spośród 
moich osobistych rzeczy. Po 
tej ścisłej kontroli wyznaczo
no ml cło w wysokości 23 ty- 
sięęy 173 złotych. Byłam prze 
rażona. Dopiero ktoś mi po
radził, abym się zwróciła do 
Urzędu Celnego w Warsza
wie o zwolnienie mojego ba
gażu od opłat celnych. Po 
sześciu tygodniach otrzyma
łam  takie zezwolenie.

Drugą podobną przygodę Z 
urzędnikam i przeżyłam, kiedy 
starałam się o dowód oso
bisty. A  zresztą nie będę 
panu więcej opowiadała, bo
i  sprawę mieszkania musia
łabym opowiedzieć. Jak  pan 
widzi, śpimy u mojej szwa- 
gierki na podłodze. Jeszcze 
m l to może pogorszyć spra
wę przydziału mieszkania.., 
Jedno cd wszyscy urzędnicy 
powinni wiedzieć: ci którzy 
wracają -z zagranicy do kra
ju, nie chcą być traktowani 
ze szczególnymi uprzywilejo- 
waniam i, tylko po prostu my 
wszyscy jesteśmy bardzo sa
motni 1 pierwsze zetknięcie 
się z urzędnikiem  czy urzę
dem polskim, m im o woli kon 
frontujemy z tym wszystkim 
co się słyszało i w  w ieiu kra 
jach jeszcze się słyszy o PoIj
SCG...,ł
M ARIAN  ZDROJEW SK I

P, S. Rozmowy starałem się 
•przekazać w możliw ie dokład 
nym skińcie. Na wyraźne ży
czenie moich rozmówców na
zwiska zastąpiłem pierwszymi 
literami. Rozmowy te spisa
łem w nadziei, że przeczyta 
je zarówno dama, którą spot-* 
kałem na początku reporter
skiej wędrówki jak i je j wier 
ni słuchacze. Sądzę, że Jest 
to ciekawy materiał pozwala
jący pogłębić wiedzę o przed 
miocie, bowiem takie lekcjo 
jak ie  pobrali mol rozmówcy 
są bardzo pouczające i god
ne popularyzacji. To była 
moja dedykacja. Gdyby 
przyszło złożyć moim roz
mówcom dedykacje pod swoU 
m i wypowiedziami z pew
nością adresatami byliby u-* 
rzędnicy.

8 października odbyło sią 
posiedzenie Prezydium Za
rządu Wo). Z MW to spra- 
wie działalności kłubo-ka- 
UJlarnl no), łódzkiego. Pla
cówki tego typu działały 
dotychczas w miastach, ale 
począwszy od zeszłego ro
ku zaczęły powstawać na 
wsi. Do te) pory jest tc/»
10, wszystkie prowadzona 
przez kola ZMW, w opar
ciu o współpracą (nie za
wsze idealnq, niestety) z 
Gm innym i Spółdzielniami i 
strażą pożarną. Jedna z 
nich powstała prztf PGR, 
które wyposażyło ją  z 
własnego funduszu zakła
dowego. ,.Kawiarnia na wsi
— zamiast tradycyjne) 
Świetlicy, to jeszcze nie 
nowoczesność. choć na 
pewno nowość w życiu 
kulturalno - rozrywkowym  
środowiska wiejskiego i 
tej nowoczesności sprzy
ja“ — mówiono na posie
dzeniu. Klubo-kawlarnle' 
postawiły sobie ambitny 
cel — stworzenia (w m iarą 
możliwości) warunków re
kompensaty braku m iej
skich placóioek k-o. Dla
tego prowadzą one ożywio
ną działalność kulturalną 
od odczytów t spotkań li
terackich począwszy, po
przez organizacją wystara 
malarstwa, występy zespo
łów artystycznych, wspól
na oglądanie programu TV
I projekcji filmów, połą
czone z dyskusjami, a i do 
bezalkoholowych wieczor
ków tanecznych z nauką 
tańca i gier towarzyskich. 
Praca klubów podzielona 
jest na sekcje zaintereso
wań: teatralne, taneczne, 
muzyczne, czytelnicze i 
inne w zależności od zain
teresowań bywalców. A do 
klubo-kawiarni przychodzą 
me tylko młodzi. Po 
pierwszych oporach i nie
ufności zaczęli przychodzić
i starsi mieszkańcy. Tylko, 
źe nad kawą przedkładają 
jednak szklanką oranża
dy...

W
..A ;,R17CH" pracuje da

lej na pełnych obrotach. 
Po założeniu pierwszych 
trzech eksperymentalnych 
kłubo-czytclnl w Trąbacze- 
wie, Dąbrowicach i Soko
łowie — do końca br. obie
cał założyć dalsze ...13 
placówki tego typu ll Ży
czymy więc RUCH powo
dzenia ( wytrwałości w 
realizacji tego odważnego
I tak pożytecznego zamie
rzenia.



JA N  H U SZC ZA , ur. w  1917 roku na  W ileńszczyźnie. 

W yda l następujące książk i: Ballada o podróżnych 
wiersze, W ilno  1938; Pamiętnik liryczny, wiersze, L u 

b lin  1945; Łbem  o ścianą, humoreski, Lódź 1946; Im 
pertynencje, humoreski, W arszawa 1947; Miasteczko 
nad Olszanką, powieść, W arszaw a 1948; Wiersze (wy

bór), W arszawa 1951; Dożynki w Adamowie, hum o

reski, W arszawa 1953; O  ludziach i z ludźmi, w ier
sze liryczne i satyryczne, W arszawa 1954; Różne na
sze sprawy, w ybór satyr i humoresek, W arszawa 1956; 

Miłości dzień powszedni, wiersze Lódź 1957; Z  da
lekich dróg, opow iadania, W arszawa 1957; Noc przed 
walnym zebraniem, humoreska, Łódź 1958; Wiersze 
wybrane, W arszawa 1959; W  kwileniu czajek, w ier

sze, W arszaw a 1959; Wspominki nie zawsze fraso
bliwe, szkice, Łódź 1960; Telefon wiącej nie zadzwo
ni, powieść, Łódź 1961; Utwory wybrane Kaliksta 
Łasiczki, wiersze żartobliwe, Łódź, 1962.

PET RAS C V IR K A : Opowiadania, przekład, W arsza

w a  1951.

W  druku: Zaczarowany banknot, humoreski i opo

w iadan ia  (naki. „Czytelnika"), Nowy wybór wierszy 

(nakl. W ydaw nictw a Łódzkiego).

Fot. E. Kuda j

JAN HUSZCZA

Szanowny
Redaktorze!

Doprawdy, zaskoczyłeś 

m n ie  i  oszołomiłeś! N ie dzi

w ię  się, gdy czasem otrzy

m u ję  jakąś  propozycję w y

pow iedzi z W arszawy, Olsz

tyna, Katow ic  lub  Lub lina. 

A le  oto łódzkie p ism o zw ra

ca się do m nie, łódzkiego od 

1945 roku literata, rów nież 

z  prośbą o  wypow iedź. No, 

no... N ie m ie j md tedy za 

złe, że prawdopodobnie .bę

dzie ,1ą  przenika ła  lekka 

ekscytacja (nieostrożne w y

znanie, tego ktoś może się 

uczepić I), chociaż będę się 

g tfrn 1 o rzeczowe potrak±o- 
f m pm nle Twoich amikietowyfeh 
t Kipytań, za obszernych. zresitą 

ja k  na  jednorazow ą wypo

wiedź.

Pytasz w ięc o  ocenę do-1 
robku łódzkiego środowiska 

literackiego. I  od razu do

dajesz, że chciałbyś zw łasz

cza o  satyrze. Jak  dobrze 

wiesz, sam  upraw iam  róż

ne  rodzaje literackie, a tw ór 

czcić zw ana satyryczną w  

pewnych latach szczególnie 

m n ie  absorbowała, nuHmo iż  

bardzo n ie  lub ię , gdy ktoś 

nazywa m n ie  satyrykiem . 

Zawsze byłem  przede wszyst 

ld m  poetą, w brew  w yglądo

w i, n iezbyt d la potocznej 

w yobraźni poetyckiemu. O- 

statnio zaś dużo  pracuję nad 

opow iadaniam i. Może coś z 

tego będzie?

U trzym uję, Jż obecność

łódzkiego środow iska w  o- 
gólnopolskim  dorobku saty- 

ryczno-humorystycanym jest 

istotna. R óżn ie  to na  prze

strzeni la t wyglądało, ale tu 

przecież startow ały wzno

w ione po  w o jn ie  „Szp ilk i", 

tu  bzykała „M ucha" ndm 

da ła  się n óbrać na  w ar
szawski lep, tu  próbowały 

b ić (niezbyt dotkliw ie) 

„Rózgi".

Ja n  Sztaudynger zdobył 

sobie w y jątkow y, ogólnopol

ski rozgłos, jest dziś wśród 

na jbardz ie j popularnych sa

tyryków , cenionych zą 

fraszka, jego zaś 'kol*jne'< to- 

egz. 1 to często spod la- 
mikd rozchodzą się w  20.b00 
dy. U  n iego fraszka n ie  

jest, Jak to  zazwyczaj się 

dzieje, marginesem d z ia ła l

ności. N ieraz jego „p iórka11 

i gnomy nab ie ra ją  wagi 

rów nej dobrym  wierszom 

satyrycznym, a czasem i l i 

rycznym. N iektóre z n ich zgu 

b iły  nazw isko autora, stały 

się porzekadłam i i przysło

w iam i, przypom inanym i 

przez ludiai przy różnych 

okazjach. Pisze ich dużo. 

Fenomen! M ógłby natom iast 

n iektórych n ie  drukować, 
ale przecież w iemy, że 

większość tw órców  nigdy ni.’ 

m iew a w yrównanego pozio

m u, ocenia się ich nato

m iast według najlepszych 

osiągnięć. (Panie Jan ie, 

niech się tym  razem Pan

n ie  gniewa: przecież na le 

żę do pańskich w ielb icieli 

i recenzentów!)

Prozaik Zygm unt F ijas z 

kolei pisze za m ało  lub, 

jeśli kto woli, za m ało  d ru 

kuje. Ten łódzk i krakow ia

n in  z Nowego Sącza wydał 

jedną w łaściw ie w  dwóch 

w ydaniach książkę, „Portret 

z  sera“ . (Jest w ięc jesz

cze do nabycia według daw 

nej ceny „tw orzyw a"!) Fl- 

jas, pow iedziałbym , n ie  p i

sze fe lietonów  czy hum ore

sek, ale form uje  i porządku

je  m&teiiTę śiity i^Cżńą, 'która 
jest jailcby jego naturą." P ro
zę F ijasa cechuje rozm iło

w an ie  w  realiach z różnych 

dziedzin życia, zestawia te 

realia w  rozm aity sposób 

(najgorszy z  nich —  na 

szczęście występujący rzad

ko —  kolekcjonerski), s łużą 

one humorystycznym , dow 

c ipnym  spiętrzeniom. Spaja 

słowa w  wesołe zwroty, po

w iedzonka i zdania, n ada 

je  słowom w łasny —  uza

sadniony przebiegiem narra 

c ji —  sens, Jest to proza 

oryginalna, fijasowska. M oż

na by pokusić się o  je j pa

rodiowanie, a —  ja k  w ia 

dom o —  parod iu je  się ty l

ko coś, co posiada swoiste 

i ła tw o w ykryw alne zna
m iona!

Dow cip F ijasa nie należy 

do gw ałtow nie eksplodują

cych, n ie  pobudza może do 

„zryw ania boków  ze śm ie

chu", ale za to jest trw a l

szy, dzia ła na d łuższą m e

tę. Metoda autora n ie  po
lega na w ytrw ałym  żeglo

w an iu  do pointy, autor roz

kłada ją  na  cały przebieg 

humoreski lub  felietonu, w  

zakończeniu lądu jąc  naw et 

zupełnie  nieefektownie, co 

tym  bardziej może czytel

n ika  usposobić do refleksji, 

szczególnego nastro ju lub  

wnioskowania...

Stop, co ja  najlepszego 

robię! Jeśli w dam  się w  

dokładnie jsze charakterysty

ki, to nie będzie m iejsca 

naw et na zw ykłe wyliczenie 

nazw isk.

O tóż prozy satyrycznej 
sensu stricto nie m am y du 

żo. N ie w iem  na przyk ład  

do czego się szykują au to 

rzy zbiorków , które ju ż  się 

daw no  rozeszły, B ronisław  

Chęciński i W ojciech Dry- 

gas. Satyrycy to  przeważ

n ie  poed, którzy up raw ia ją  

także  fraszki i wiersze saty

ryczne) a lbo  też szukają 

w łasnych recept na  tynktu- 

ry. Spośród n ich w ym ien ił

bym  M ariana  P iechala (pi

sałem o  n im  w  „Odgłosach" 

jesien ią 1961 roku ex re 

i,M ałp  w  kąp ie li") I Jana  

Czarnego, od którego po
w inn iśm y  oczekiwać trze

ciego tom iku  fraszek, w ier

szy i aforyzmów. Osobiście 

na  Czarnego czekam, ja k  

zawsze, ze szczególnym za

interesowaniem . Jest coraz 
bogatszy.

Dzięki Wyd. Łódzk iem u o- 

żyw ił się Horacy Safrin . 

W krótce będzie on autorem 

czterech książek bardziej 

żartobliw ych n iż  satyrycz

nych, szczęśliwie po trąca ją

cych o  fo lk lor żydowski i 

stanisławowskie anegdoty. 

Gorzej z oryg ina lnym i frasz 
kam i.

Tom ik i wierszy i fraszek 

w  różnych odstępach w y

da li: Ryszard Brudzyński, 

. Ryszard Doroba, Tadeusz 

Oi-cgder, Igor Sikiryctoi. Nie 

Są to tom ik i Jednakowej 

wartości. Dużo  w  n ich srłóż 

od daw na eksploatowanych.

Na jednym , ja k  dotąd, 

in teresującym  tom iku  po

przestał W acław  Olszewski i 

w da ł się w  medycynę, do

brotliw a bow iem  skutecz

ność tej działalności jest ła 

tw iejsza do uchwycenia.

Szkoda, że w ielu poprze

staje na upraw ian iu  frasz- 

■ ki. Satyryków , n ie  legity

m ujących się oddzielnym i 

pub likac jam i, dałoby się 

w ym ien ić dosyć dużo.

Jak  w ięc w idzisz, Szanow 

ny  Redaktorze, m ożna by

łoby bez trudu w ydawać 

w  naszym mieście n ie  bu

dzące zażenowania swoją 

ogólną tonacją popularne 

pasmo satyryczno-humory-

stycznie. Czemu tego 
n ik t n ie  robi, n ie  m n ie  o 

to py ta j!

ł,Co sądzę o roli pisarza 

w  Łodzi i  ja k  w idzę w ła 

sny udzia ł w  życiu m ia 

sta?" Poważnie to  sform u

łowane. I k łopotliw e dla 

odpow iadającego. Myślę, że 

konkretna rola pisarza w  

jego m iejscu zam ieszkania 

sprowadza się przede wszyst 

k im  do jego funkcji n ie ja 

ko drugorzędnych (dla po

w ołania, rzecz oczywista!), 

czyte ln ików  bow iem  pisarz, 

autor książek, zna jdu je  lub  

szuka wszędzie. N atom iast 

pisarz w  swoim  m iejscu za

m ieszkania, jeśli ty lko  m a 

do tego odpow iednie dane 
i skłonności, pow inien 

współpracować z  prasą, z 

insty tuc jam i upowszechnia

n ia  (świetlice) i przekazy

w an ia  (telew izja, radio) ku l

tury, zabierać głos na te

m a t różnych lokalnych i o- 

gólnych spraw, których w  

najw iększym  po stolicy 

mieście jest dużo. W ięc czyn 

na  obecność. Tym bardziej, 

że za powieść, którą pisze 

się rftk, m ożna otrzymać 

16— 20.000 zł brutto  w  trzech 

ratach, pracu jąc  na w łasne 

ryzyko, czekając na raty w  

najlepszym  w ypadku ponad 

rok! Flaubertowski stosu

nek do pracy pisarskiej w  

ogóle n ie  jest m ożliw y. Czy

ta łem  w  jednym  z jego l i 

stów': „Noc z soboty na n ie 

dzie lę zastaje m n ie  na stro

nicy, która zajęła m i cały 

dzień i byna jm n ie j n ie  jest 

gotowa...")

Pisarze zaś jako  środow i

sko pow inni, wespół z  In

nym i środow iskami, nauko

w ym i i artystycznym i, dbać

o to, by bzdura różnej od

m iany  i maści znajdow ała 

się w  defensywie. W ięc opo

ry i szyderstwo, a le  n ie  ślepe 

zacietrzewienie, odzywające 

się często, niestety, w  n a 

szym środowisku, żeby przy

pom nieć chociażby ,,Osnoj  

w ę‘\ o czym  w  „Odgło 
sach" pisałem.

Za to  „gawędy intelektu

a lne" to  przykład  dodatn i 

n ie  bez dużego znaczenia* 

Inaczej m ów iąc, n ie  um ie 

się u nas myśleć dobrem 

środowiska, choć w  mieście 

d la  n iektórych poczynań 

m ożna znaleźć życzliwy pa
tronat.

Pożądane jest, oczywiście, 

żeby pisarze uw zględnia li 

w  swojej twórczości także 

treści regionalne. Pożądane, 

ale niekonieczne. Zresztą, i 
w  prozie, i w  liryce, i w  

satyrze występuje tego ro

dza ju zaangażowanie coraz 
częściej i to efektywnie.

Sam  napisałem  k ilkanaś
cie wierszy lirycznych I sa

tyrycznych —  będących 

próbą uśw iadom ienia sobie

naszego m iasta. Jeden z  nich' 
(„Lódź 1945") by ł naw et 

przez jak iś  czas utworem 

okolicznościowo - rocznico

wym , w ielokrotnie  przedru-*

kowywanym  i recytowanym. 

D u żą  satysfakcję spraw iły  

m i w ynik i czytelniczego p le 

biscytu, ogłoszonego w  1961 

roku przez „Głos Robo tn i

czy", na na jciekawszą książ 

kę Wyd, Łódzkiego, w  któ

rym  znalazłem  się na  trze

c im  m iejscu. W yda je  m i 

się także, że przeważnie u- 
daw ał się naim kontakt 

(m ów ię w  liczbie m n o g ie j, 

gdyż zależy on od obu stron) 

z  łódzk im i słuchaczam i pod

czas tzw . spotkań autor

skich. U dzia ł jednak  pdsa- 

rza w  życiu m iasta zależy 

w  w ielk ie j m ierze od owych 

wspom nianych pośredni

ków , od insty tucji przeka

zujących jego twórczość I 

od pism, z których lam ów  

może on przemawiać.

Chciałbym , Redaktorze, 

przypomnieć, że m ó j tom  

wierszy wybranych (1959), 

podsum ow ujący dorobek 

w ie lu  lat, n ie  był om aw ia

ny naw et na łam ach „O d 

głosów". (Nie ja  jeden n ie  

byłem  om aw iany !) Od 1960 

roku nie Istnie ję d la łódz

kiej Rozgłośni Radiowej. To 

ju ż  D rugi Rad iow y Bonza 

Tutejszy, d la  którego nie 

istnieję.

At, pó jd źm y lepiej z  trze

ma chryzantem am i na  m i

łą  uliczkę M oniuszki przed 

pom n ik  Ju lia n a  Tuw im a! A  

potem  prze jdźm y się tra

są: ul. Żeromskiego, Al. Po

litechnik i, ul. Pabianicka. 

Ta trasa zapow iada saę 

jako  na jładn ie jsza w  m ieś
cie.

Jeszcze ty lko  chciałbym  

zauważyć, że po  w ie lk im

—  a w  dużym  stopniu na 

tu ra ln ym  —  exodusie pdsa- 

rzy do W arszawy dz ia ła li w  

Łodzi i ludzie, którzy chcie

l i  we wszystkich w m ów ićj 

że n ie  m a literatów  w  tym  

mieście. Potem ich obecność 
stw ierdzono ja k b y , z*,,n ie

m iłym  zdziw ieniem .' Ł N&m i- 

łe  zdziw ienie malej<«>«' k a ż 

dym  rokiem. MaluczihW, a 

może m łodsi od nas będą 

cieszyć się z tego, że ich 

obecność i wszechstronna 

działalność jest czymś na 

tu ra lnym  w  w ie lk im  m ieś

cie przemysłowym, A  n a 

w et n ie  będą się cieszyć, 

gdyż sobie tego po pro

stu n ie  uśw iadom ią. Będą 

żyć i pracować przy m in i

m alne j Ilości antybodźców  

zewnętrznych. My, starsi, 

by liśm y jednak  n ieraz o fia

ram i owego N iem iłego 
Zdziw ien ia !

Chodźm y z b ia łym i chry

zantem am i przed pom nik  

Ju lian a  Tuw im a! Tam od 

czasu odsłonięcia rzadko kto 

chyba kw iaty składał, a 

dzieci często za lep ia ją b ło
tem  złocone litery...

ANDRZEJ BISKUPSKI

Elżbiecie

poprzez słowa 

poznaję twoje podróże 

•wchodzą w twoje klimaty 

niedokładnie poprzez słowa 

)

jeszcze mniej wiem

0 sobie

nigdy nie udało tni się 

stanąć obok

1 spojrzeć 

jak wpelzam

w klimaty płonące 

jak wpełzam

pod niebem przybliżonym 

dalekim poprzez słowa

WIERSZE MŁODYCH JAN L. KAROLAK

rozbierasz sią 

do krwi 

ptaki niebo 

rozpinają 

przestrzeń

d ław i się powietrzem

t— drżysz 

tak rozpięta

mrówka sobą rozgnieciona

krwawi

2 1 .  I V . 6 3 .

Andrzejowi Dąbrowskiemu

Gdy jestem sam 

nie ma mnie 

gdzieś 

są ludzie

Gdy jestem wśród ludzi 

nie ma mnie 

gdzieś 

jestem sam



W  roku 1960 członkowie ja
pońskiego Komitetu Olimpij- 
tikiego, bawiąc w Rzymie i 
podziw iając znakomite przy
gotowanie „wiecznego m ia
sta” do O lim piady zaintereso
w a li sią w głównej mierze 
faktem , skąd Wtasi wzdęli na 
to wszystko pieniądze. Po 
dłuższych indagacjach, okaza
ło si<j, że z częica dochodów 
totalizatora piłkarskiego. Ja 
pończycy przestudiowali więc 
dokładnie system działania 
włoskiego totka i po powro
cie do kra ju  zdali sprawą 
burm istrzowi Tokio i  zarazem 
przewodniczącemu komitetu 
organizacyjnego przyszłej 
O lim piady — doktorowi Ryo- 
toro Azuma. Doktor Azuma 
znając zamiłowanie swych 
ziomków do sportu i zarazem 
ich pasję do robienia zakła
dów z miejsca stał się entu
zjastą nowego pomysłu. Do
chody uzyskiwane w ciągu
4 lat z totka pozwoliłyby 
nie tylko na sfinansowanie 
kosztów Olimpiady, ale i na 
rozbudowę i upiększenie sto-' 
licy Japonii. Doktor Azuma 
przedłożył rządowi projekt i  
schemat totka, obejmujący 
baseball Sumo 1 wyścigi ko
larskie na torze. Ale za
wistny burm istrz Osaka, nie 
mogąc znieść myśli, że zasz
czyt zorganizowania O lim 
piady przypadnie w udziale 
Tokio, rozipętał w prasie, ra
d iu  i  telew izji kampanię 
przeciw totkowi, utrzym ując, 
iż  tego rodzaju system za
kładów  z natury swoj jest 
niemoralny, i że nie wolno 
budować stadionów i. a pie
niądze wyłudzone od bied
nych, naiwnych ludzi. Pod 
wpływem tej nie przebiera
jącej w środkach i operującej 
zresztą niepozbawionymi pew 
nej racji argumentam i, pre
m ier Ikeda odrzuoił projekt 
totka.

Doktor Azuma postanowił 
zatem znaleźć takie źródła 
dochodów, do których bur
mistrz Osaka nie mógłby 
się przyczepić. W  pierwszym 
rzędzie udało m u się uzyskać 
dochód ze sprzedaży bardto 
poszukiwanej serii ' znaczków 
pocztowych. Następnie sam 
wydał serię znaczków, pozba
wionych właściwie jakie jko l
wiek wartości, o czysto pa
m iątkowym , dekoracyjnym 
charakterze. Przy wszystkich 
Mracti restauracjach, hote
lach,* *■ kfaach i teatrach za
instalowano małe, plastikowe 
skrzynki. Kilkujęzyczne na
pisy głoszą: „Żaden grosz nie 
jest d la nas zbyt mały. Po
móżcie nam zorganizować o- 
lim p iad ę ’. Trzecim źródłem 
funduszów stało się wypusz
czenie na rynek nowego ga
tunku ^papierosów: „Olim- 
pias", -o 100%  droższych od 
normalnych. Tc 100% !dzie na 
rzecz Komitetu Olimpijskie
go. W ciągu pierwszych 
dwóch tygodni sprzedaży Ja 
pończycy nabyli 8 m ilionów 
paczek „Olimpias”. Dzidki 
tym  właśnie i w ielu innym  
jeszcze środkom Tokio będzie 
w stanie przygotować olim
piadę zdolną „cały świat za- 
-/a dziwić". 24 lata czekała sto
lica Japonii na tę w ielką 
chwilę. W  r. 1940 przeszko
dziła wojna, w r. 1960 wy

Stadion olimpijski w Toki a

OLIMPIADA
przedził ją  Rzym . Teraz nad
szedł moment, by pokazać 
gościom przybyłym  z na jda l
szych zakątków świata, że 
Japonia nie jest krajem  księ
życowych pejzaży, kimon, 
gejsz i madame Butterfly, 
lecz ośrodkiem nowoczesnego 
przemysłu, a Tokio miastom 
pięknych, ze stali i  szkła 
wznoszonych domów, luksu
sowych hoteli, magazynów, 
restauracji i teatrów.

Przy jrzy jm y się jednak 
bliżej przygotowaniom do 
przyszłej O limpiady.

W m aju  br. urządzono ge
neralną próbę maratonu. Aby 
uniknąć wszelkich ewentual
nych zakłóceń ze strony pu-\ 
bliczności 42-kilometrową tra
sę obsadzi ło 7 tysięcy poli
cjantów, jeden co sześć me
trów. Komitet. O lim pijsk i do
szedł jednak do wniosku, 
że przy rozgrywaniu właści
wego maratonu należy po
dwoić liczbę stróżów porząd
ku. Próbą generalną funkcjo
nowania całego systemu or
ganizacyjnego oraz stanu sta
dionów i  urządzeń sporto
wych są „Igrzyska Przedolim
pijsk ie" odbywające się z  u- 
działem zawodników 30 kra
jów , w październiku 1963.

Problem komunikacji nie 
jest w Toldo sprawą tatwą ze 
względu na ponad 10 m ilionów 
mieszkańców, niewielką sto
sunkowo liczbę ulic i wy
jątkowo zły stan nawierzchni. 
Ju ż  od roku 100 tysięcy ro
botników dniem i nocą pra
cuje przy remoncie i posze
rzaniu głównych arterii m ia
sta, Ponadto buduje się ca
łą sieć autostrad nadziem
nych, dwustrumieniowych, łą
czących lotnisko z centrum 
m iasta i z urządzeniami 
sportowymi. Autostrady te o 
etalowej konstrukcji biegną 
ponad rzekami, kanałam i i 
dachami domów, niczym w 
jakimś film ie science-fiction.

Lotnisko Haneda łączyć bę
dzie ponadto z centrum ko
lejka jednotorowa przebywa
jąca trasę 16 km  w ciągu 12 
m inut. Prace nad budową 
ko le jk i rozpoczęły się 3 maja 
br. i  ukończone zostaną 1 
października 1964 r. 1 paź

dziernika oddana zostanie do
użytku lin ia kolejowa Tokio
— Osaka. Na tej lin ii długości 
630 km skonstruowanej na 
specjalnym nadziemnym torze 
kursować będzie najszybszy 
pociąg świata pędzący z pręd
kością ponad 200 km na godzi
nę. Trasę NTokio — Osa
ka pociąg ten przejedzie 
w ciągu trzech godzin. Po
nadto w Tokio buduje się 7 
lin ii kolei podziemnej) co z 
5 już istniejącymi da w 
sumie 12). Prace przy budo
wie zostały tak zorganizowa
ne by nie zakłócać ruchu ulicz 
nego, który odbywa się w 
specjalnych stalowych kon
strukcjach nadziemnych.

Wokół centralnego stadionu 
przygotowuje się parking mo
gący pomie-ścić 3.620 samocho
dów, 2 tysiące aut pomieści 
parking przylegający do świą
tyni Meji. Zaledwie starczy 
jednak miejsca dla organiza
torów, przedstawicieli prasy, 
radia, telewizji i film u oraz 
wszelkich oficjalnych gości.
A gdzie zaparkują swoje wo
zy szarzy śmiertelnicy — 
zwykli widzowie? Dla nich 
nie ma ju ż  miejsca. Będą 
musieli dojeżdżać do stadionu 
albo kolejką, albo taksówką.
Tokio posiada 22 tysiące tak
sówek, a znaczna ich ilość 
zostanie wypożyczona z są
siednich miast. Wiele hoteli
będzie" Właśnyrfii autokarami __
transportować swych gość, na 
stadion olimpijski.

Władze miasta przewidują 
napływ 30 tysięcy gości.
Gdzie ich ulokować — oto 
podstawowy problem. Tokio 
posiada 30 hoteli w stylu eu
ropejskim, które dysponują 
6.269 pokojami. Przed olimpia 
dą oddany zostanie do użyt
ku Hotel Hilton (500 pokoi i 7 
7000 tysięcy zamówień z USA) 
i 20-piętrowy Hotel Otani 
(1.500 pokoi). Ponadto rozbu
dowie ulegną hotele Akusaka,
Prince, Shiba Park, San Ba- 
nebo i Fairmont.

Organizatorzy obliczają, £e 
wszystkie te hotele pomiesz
czą około 17 tysięcy turystów.
Gospody w  stylu japońskim 
pomieszczą dalsze 3 tysiące, 
ośrodki młodzieżowe — około 
tysiąca, ponad 1000 dzienni
karzy znajdzie gościnę w 
Domu Prasy, a około 1.500 o- 
sób w domach prywatnych.
Pozostałe 6.500 turystów za

mieszka w  statkach zakotwi
czonych przy tokijskich mo
lach i w sąsiednich miejsco
wościach, np. w Yokohamie. 
Miejsca można rezerwować 
tylko do końca kwietnia. Kto 
zatem z naszych Czytelników 
ma zamiar wybrać się do Ja 
ponii, musi się pośpieszyć z 
decyzją, bo inaczej nie będzie 
m iał gdzie spać.

Japońskie Biuro Podróży 
dysponuje w tej chwili 2.186 
wysokokwalifikowanymi prze
wodnikami — tłumaczami.

W okrasie olimpiady liczba 
ich wzrośnie do 4,433. Przy
tłaczająca większość tłumaczy 
włada językiem angielskim. 
Różne rozgłośnie radia japoń 
skiego poświęcają w tej chwi
li 28 godzin tygodniowo na 
nauczanie języka angielskie
go.

Służba informacyjna, aby 
ułatw ić pracę tysięcy dzien
nikarzy akredytowanych przy 
Olimpiadzie, buduje znakomi
cie wyposażony Dom Prasy, 
położony tuż przy centralnym 
stadionie olimpijskim . Sale 
konferencyjne, ogromne audy
toria, urządzenia informacyj
ne, wreszcie pokoje dla dzien
nikarzy, restauracje i bary — 
oto co znajdzie się w Domu 
Prasy. Drugi na mniejszą 
skalę Dora Prasy powstanie 
w drugim ośrodku o lim pij
ski!^,, KoWazaWa. Wszystkie

trzech jeżykach — angielskimi 
francuskim i japońskim.

Konkurencje lekkoatletycz
ne rozgrywane będą na cen
tralnym stadionie Mejl, zbu
dowanym w r. 1952 i mogą
cym pomieścić 100 tysięcy w i
dzów. (Urządzenia stadionu 
obejmują 150 pokoi dla masa- 
rzystów i zawodników oraz 
sklepy, księgarnie i galerie 
sztuki dla publiczności). Kon
kurencje gimnastyczne — w 
tokijskim Pałacu Sportowym 
(8930 miejsc. Dwa nowocześnie 
kryte baseny, gościć będą 
pływaków i zawody piłki 
wodnej, konkurencje wioślar
skie rozegrane zostaną na 
zbudowanym jeszcze w 1940 
roku sztucznym jeziorku o dł. 
2 km i szerokości 90 m.

W tej chwili trwają prace 
nad ukończeniem wielkiego 
parku sportowego w  Komaza- 
wa. Park ten będzie wyposa
żony we wszelkie możliwe i

nowoczesne urządzenia dla 
wszystkich niemal dyscyplin 
sportowych. Tu też rozgrywać 
się będzie konkurencje pił
karskie, hokeja na trawie, 
siatkówki, i szermierki. Boks 
będzie miał swoją siedzibę w 
pięknym pałacu Koraltuen (5 
tys. miejsc).

Ceny biletów. Na uroczys
tość otwarcia i zamknięcia 
Olimpiady — około 23 dola
rów maksimum. Na normal
ne zawody od 90 centów do
9 dolarów.

W okresie Olimpiady w Muze 
um  Narodowym i w Metropoli
tan Gallery of Art nastąpi 
otwarcie wyjątkowo interesu
jących wystaw sztuki wschod
niej i współczesnego malar
stwa światowego. Największy 
nocny klub świata Milcado 
przygotowuje wielką rewię 
olimpijską z udziałem najwięk 
szych slaw kabaretowych, z 
fantastycznymi dekoracjami i 
kostiumami, 647 kin tokij
skich zapowiada premiery 
najgłośniejszych i najlepszych 
filmów, a 67 tysięcy restaura
cji chce uraczyć podniebienia 
gości najsmaczniejszymi po
trawami naszego globu.

Km oa centralnego --sarnom* 
Meji, na terenie ogromnego, 
bo 900 tysięcy metrów kwa
dratowych liczącego parku zaj 
mowanego przez wojska im e  
rykańskie. Na obszarze tego 
parku znajduje się 230 willi*
15 czteropiętrowych budyn
ków, teatr, kościół, klub i 
szpital. Przewiduje się po
nadto budowę restauracji, u- 
rzędów pocztowych, banków, 
sklepów, sal treningowych i 
parkingu na 1000 samocho
dów, Wioska strzeżona będzie 
przez miejską policję. Środ
kiem wewnętrznej komunika
cji będą rowery. Każda dele
gacja otrzyma do dyspozycji 
auto. Zawodnicy zamieszkają 
w  pokoikach o powierzchni 
5 m kw. Koszt mieszkania i 
utrzymania około 6 dolarów 
dziennie. Uczestnicy Olimpia
dy wystawieni zostaną na licz 
ne i nęcące pokusy, albo
wiem wioska olimpijska mie
ści się niedaleko dwóch wiel
kich dzielnic rozrywkowych 
Shibuya i Shinjuku.

Dyrekcja American Telepho- 
ne and Telegraph Company 
oświadczyła, że prawdopodob
nie będzie mogła transmito
wać znaczną część zawodów 
przy pomocy satelity Telstara. 
Pozostaje problem czasu. Przy 
transmisji bezpośredniej kon
kurencji olimpijskich, które 
rozgrywane są na ogół od 14 
do 19 Amerykanie musieliby 
wstawać o północy i czuwać 
przy telewizorach do 5 rano, 
a Europejczycy mniej więcej 
od 6 rano do 11. Niektó
re stacje amerykańskie zamie
rzają więc rejestrować tran
smisje olimpijskie i nadawać 
je nieco później. NHK — pań
stwowa stacja telewizji ja 
pońskiej buduje gigantyczny 
ośrodek telewizyjny, by umo
żliw ić całemu światu asysto
wanie przy Olimpiadzie. W 
przypadku, gdyby zawiódł 
Telstar, transmisja odbywać 
się będzie przy pomocy kabli 
podmorskich.

Obiekty sportowe wioski olimpijskiej (model)

Znicz olimpijski spala 30 kg 
płynnego gazu na godzinę, 
czyli około 10.800 kg w ciągu 
15 dni, czyli tyle, ile wypali
łaby pięcioosobowa rodzina w 
okresie 88 lat. Podróż z Gre
cji do Japonii znicz odbędzie 
samolotem z postojami w każ
dym kraju Azji (Indie i Paki
stan — 2 postoje). Podróż Sa
molotem potrwa miesiąc, a 
drugi miesiąc trwać będzie 
wędrówka znicza przez Japo
nię od wyspy Kluszu do To
kio.

Wioska olimpijska, gościć 
będzie 8 tysięcy zawodników 
i osób towarzyszących. Położo 
na jest w  dzielnicy Yoyogi, 2

ZSRR buduje w  tej chwilł 
sieć przekaźników od Mos
kwy przez Ural, całą Syberię 
eż do Władywostoku. O ile 
zostanie ona ukończona do paź 
dziernika 1964 roku, będzie 
można przebieg Olimpiady 
transmitować do Moskwy. a 
stamtąd za pośrednictwem 
Inter i Eurowizji do wszyst
kich krajów wschodniej 1 za
chodniej Europy. Również 1 
na zachodnim wybrzeżu USA 
instaluje sieć specjalnych 
przekaźników. Przy obsłudze 
Olimpiady pracować będzie 
60 telekamer.

Opr. M. K.

Motywy "kompozycyjne „K ON FEREN CJI U MECE
NASA” srf osnute dokoła autentycznego faktu pewnej 
awarii i procesu sądowego, będącego rezultatem tej 
awarii. Tragiczne wydarzenie stało się dla autora 
powieści podstawą do zbudowania fabuły, której 
postacie powieściowe są jednak tworami, czystej 
kreacji powieściopisarza i nie należy z n im i wiązać 
nazwisk osób będących uczestnikami prawdziwego 
zdarzenia i procesu sądowego.

M
ecenas n iechętnie  1 
ty lko  w  sprawach 

m niejszej wagi kon

ferował z  k lieritam i w  
kancelarii Zespołu Adw o

kackiego, do którego nale 

ża ł z  konieczności. W iedzia

łem o tym  od Leopolda, k tó 

ry zna ł Falskiego od daw 

na  i  uw ażał się za jego 

przyjaciela. A le by ła  to ra
czej stara znajom ość n iż  

p rzy jaźń , obaj panow ie  nie 

m ów ili sobie po  im ien iu , 

lecz zw racali sdę do  siebie 

z trochę cerem onialną pou

fałością per Mecenasie ■ 1 

per Dyrektorze.

—  N ie wspefrninaj m u na

w et q Z ispo le  r—f osirzegał

m n ie  szwagier. —  Rozm o

w a na ten  tem at dzia ła na 

niego ja k  czerwona płachta 

na  byka. To stary przed

w ojenny adwokat, który u- 

waża, że Zespoły są zaprze

czeniem samej istoty w olne

go zawodu. T łum aczył m i 

kiedyś, że rozmowa adw o

kata z  klientem  jest ja k  

spow iedź i  pow inna odby

w ać się w  w arunkach gwa- - 

rantu jących absolutną dy

skrecję, a jego zdaniem , 

kancelarie w  Zespołach ?iie 

d a ją  tak iej gwarancji.

P ierwsza konferencja od

była się więc w  pryw atnym  

m ieszkaniu, gdzie przed 

w o jn ą  m ieściła się kance

la r ia  adwokacka ojca n a 

szego rzecznika, mecenasa 

W ito lda  Falskiego seniora, 

szambelana papieskiego. 

Z na lom  tein loka l dobrze,

przychodziłem  tam  czasem do 

Falskich ze szwagrom na 

brydża, c iem naw y lokal na 
parterze w  starym  dom u 

Falskich na  Piotrkowskiej. 

W  sieni z oknem  ja k  w i

traż, w  którym  stłuczone, 

kolorowe kafe lk i zastąpiono 

zw ykłym i przezroczystymi 

szybkam i, by ły  ty lko  jedne 

drzw i z  m atow ym  oszkle

niem , zabezpieczonym meta
low ą plecionką, z  o tw ar

ciem  tych d rzw i uderzała w  

nozdrza m d ła  w oń n iedo

statecznie przewietrzanego 
m ieszkania, zapach przesy

panej n a fta lin ą  garderoby, 

•ta rych  dyw anów  i zakurzo

nych papierzysk. Mecenas 

za jm ow ał cztery pokoje z 

korytarzam i, przedpokoja

m i, schow kam i i paw lacza

m i, zagracone zakurzonym i 

staroświeckimi meblami*

odziedziczonym i po  rodzi

cach, a może naw et po  dziad  

kach. Ogrom ne rogi jelenie, 

barom etr z term om etrem  w  

secesyjnym obram ow an iu  o 

powyginanych lin iach , im i

tu jących łodygi 1 kw iaty, i 
portrecik W agnera oraz 

reprodukcja rzeźby Erosa i 
Psyche w  stołowym  prze

chodziły z  pokolenia na po

kolenie. Potężne kredensi- 

d ło  z  w ypuk łym i rzeźbam i 

potw orków  1 liści w  drze

wie, które pociem niało  z 

up ływ em  lat, przypom inało  

m onum enta lny  fronton go
tyckiej katedry i za jm ow ało  

praw ie  połowę ściany w zd łuż 

której stał jeszcze stolik 
z błyszczącym samowarem , 

sto jak i z doniczkam i kaktu 

sów  i w yp la tany fotel na 

biegunach. Pozostałą prze

strzeń w ype łn ia ł solidny 

d ługi, prostokątny stół na  

pękatych nogach, sześć cięż

kich krytych skórą krze

seł i szafkowy zegar z  w a

gam i, którego w ahad ło  z 

m osiężnym  talerzem  poru

szało się powoli j statecznie 

odm ierza jąc z  rozwagą czas, 

przem ija jący  bez w idocz

nych wstrząsów  w  tych c i

chych pokojach, zam ieszka

łych niegdyś przez ludzi 

zamożnych, szanowanych w

całym  mieście 1 uw ażanych 

za podpory porządku spo

łecznego.

Czekaliśm y z Taborsldm  
w  salonie, gdzie w isia ł oz

dobny żyrandol osnuty sznu 

ram i kryształowych w isior

ków. Żyrandol przypom inał 

strój koronacyjny carowej 

M aryny M niszchówny, gdy 

przybrana w  perły i bry lan 

ty  szła do ślubu z Sam oz

wańcem . W  rogu salonu sta-* 

ła na wysokim  postumencie 

zakurzona rzeźba głowy Cy

cerona. Skracając sobie czas 

czekania i przyg ląda jąc  się 

n ieruchom em u obliczu rzym  

skiego oratora dokonałem  
odkrycia: w  klasycznych pro 

porcjach czoła, nosa i do l

ne j części tw arzy a piono

w ym i bruzdam i na policz

kach dostrzegłem uderzają

ce podobieństwo do  fizjo 
nom ii mecenasa. Ta samo 

podobieństwo upatryw ałem  
w  m ęskim  grymasie scep

tycyzmu, zastygłego na gra-



Dziś jest to ju ż  fakt bez
sporny — oszczędzanie ra
cjonalne, prowadzone w spo
sób zorganizowany zdobyło 
Sobie prawo obywatelstwa w 
społeczeństwie, Powszechna 
Kara Oszczędności wprowa
dza zresztą tyle najróżno
rodniejszych form  oszczędza
n ia , że mam y naprawdę w  
czym wybderać. Szara ksią
żeczka PKO zajęła już stałe 
miejsce w portfelach i bud
żetach. Ktoś złośliwy powie
dział kiedyś, że właśnie ks ią
żeczkę woli mieć zawsze przy

na ankietę następująco: z Ło
dzi 28, z województwa 27.
O czymś to chyba świadczy, 
jakkolw iek ankieta przepro
wadzona metodą gazetowego 
kuponu, a więc zdająca się 
raczej na przypadkowość nie 
rości sobie pretensji do wy
n ików  par excellence nauko
wych, socjologicznych.

Jedno jest pewne — z od
powiedzi ankiety wynika nie
zbicie, że tradycyjne oszczę
dzanie do przysłowiowej poń
czochy powoli, ale zdecydo
wanie zanika. Bodźcem do 
oszczędzania zorganizowanego 
nie jest jednak maleńkie o- 
procentowanie czy nawet na
dzieja wygrania samochodu, a

ANKIETA PKO
czy^i

1200 „ministrów finansów"
Bobie — gotówkę mógłby po
chopnie wydać a z podję
ciem kwoty są nieraz takie 
peregrynacje, że albo czło
wiek się zastanowi albo mu 
się odechce. Jest w tym  nie
co prawdy — Oddalał PKO 
lutnieje w 700-tysięczneJ Łodzi 
ty lko jeden, z pocztą bywa 
rozniaioia, a przecież na 1.000 
mieszkańców naszego miasta 
przypada aż 700 książeczek 
oszczędnościowych.

Na statystycznego miesz
kańca Łodzi przypada 1.567 
zł wkładów  oszczędności o- 
wych, Osizczędzają dorośli i 
młodzież, mężczyźni i kobie
ty... Właśnie. Znacie anegdot
kę o głowie domu? Otóż gło
wą domu jest mężczyzna, ale 
kobieta jest szyją, która tą 
głową kręd . Jak  zatem wy
gląda problem oszczędzania 
od strony kobiet, od strony 
domowych „ministrów finan
sów’1?

W  swoim czasie Wojewódz
k i Od etat a t PKO przeprowa
dził w4r6d 1.200 kobiet ankie
tę na temat form  i  metod 
oszczędzania. W yniki są dość 
ciekawe i  chyba czytelników 
zainteresują. Według podziału 
można rzec, terytorialnego, en 
kleta wygląda następująco: z 
Łodai — 446 osób, ż miast 
powiatowych i innych miast 
województwa — 462 osoby, 
ze wsi — 290 osób. Podział 
według wykonywanych za
wodów kształtuje się dość 
typowo. Podstawowe grupy 
to pracownice umysłowe (148 
w  Łodzi, 135 w miastach wo
jewództwa i 67. na wsi) oraz 
pracownice fizyczne (141 w 
Łodzi, 158 w miastach wo
jewództwa i 140 na wsi). Na
stępne grupy zawodowe (in
żynierowie, lekarze, nauczy
cielki, gospodynie domowe 
itp.) nie przekraczają z re
guły liczby 50 osób. Charak
terystyczne Jest ww-akie jed
no — nader n ik ły  procent 
oszczędzających wśród tak 
zwanej inteligencji technicz
nej, Przedstawicielki tej gru
py zawodowej odpowiedziały

po prostu zwykła pewność, 
że pieniądze lokowane w 
państwowej placówce są tam 
bezpieczne. Czyli poczucie 
stabilizacji, czyli zaufanie, 
pewność stabilność! naszego 
systemu. Różnie z tym  było 
przed laty, dlatego cieszy dziś 
takie stanowisko.

Ale do rzeczy. Na 1.200 od
powiedzi znalazło się jednak 
parę mówiących o oszczędza
n iu  do pończochy. Oto licz
by: z Łodzi 3 pracownice 
umysłowe, 10 fizycznych, 5 
gospodyń domowych. Z  wo
jewództwa 4 pracownice u- 
mysłowe, 7 fizycznych, 2 
gospodynie domowe. Ze wsi
5 pracownic umysłowych, 18 
fizycznych. Ogółem oszczędza 
jących w  anachroniczny spo
sób znalazło się raptem nie
wiele ponad pół setki.

Dział odpowiedzi mów ią
cych o miejscu dokonywania 
operacji jest dość ciekawy i 
powinien nasunąć dyrekcji, 
Wojewódzkiego Oddziału wie
le wniosków. Otóż zarówno 
w  Łodzi, jak i miastach wo
jewództwa klienci wolą doko
nywać wpłat i pobierać pie
niądze albo w  Oddziale PKO, 
,6 lbo w  t/rzędzie Pocztowym. 
Ajencje zakładowe natomiast 
popularnością się nie cieszą. 
W  Łodzi zaledwie 158 kobiet 
z nich korzysta, podczas tfdy 
w  13 teroftowych ekspozytu
rach PKO na terenie woje
wództwa dokonuje operacji 
prawie dwa razy tyle, a z 
jednego Oddziału Wojewódz
kiego przy Al. Kościuszki 
korzysta 346 ankietowanych. 
Jeśli weźmiemy pod' uwagę, 
ic ajencje fcakładowe są prze 
deż na miejscu, niejako pod 
ręką, a do Oddziału i Eks
pozy tur. trzeba specjalnie iść 
czy jechać 1 niejednokrotnie 
wyczekiwać w  kolejce — ta
ka pOTtawa może się wydać 
niezrozumiała. Ale tylko po
zornie. Otóż do urzędnika w 
okienku PKO czy urzędu 
pocztowego klient ma zau
fanie — nie znają się, nie 
tnają wsipólnych znajomych,

urzędnika wkłady k ii anta 
obchodzą o tyle, o ile jest 
to konieczne do wykonania 
czynności służbowych. A  w 
ajencji zakładowej? Tam 
płatnikiem  jest kolega lub 
Koleżanka z pracy.

W ankiecie znalazło się py
tanie: „Czy oszczędzasz na z 
góry określony cel, czy dla 
zasady”. Tą drugą odpowiedź 
podkreśliła bardzo nieliczna 
grupa ankietowanych, prza- 
ważnie rencistek. Charaktery
styczna jest tu  wypowiedź: 
„Zawsze może się coś zda
rzyć i parę groszy będzie po
trzeba” — czyli ewentualność 
tak zwanej „czarnej godzi
ny”. Zdecydowana jednak 
większość, ponad 90 proc. 
oszczędza docelowo na pral
kę, na telewizor, na wyciecz
kę zagraniczną, czy wreszcie 
najczęściej na mieszkanie. Ten 
typ docelowego oszczędzania 
świadczy również o stabiliza
cji, o tym, że jesteśmy spo
łeczeństwem na dorobku, ale 
jest to dorobek oparty o so
lidne postawy i z wyraźny
m i perspektywami.

No 1 wreszcie sprawa pla
nowania budżetu. Pam iętaj
my, że na ankietę odpowia
dały kobiety, które z regu
ły pełnią funkcję „m inistra 
finansów" — tak więc odpo
wiedzi te mów ią o planowa
nym  wydatku w rodzinach. 
Obraz układa się dość typo
wo. Planowanie roczne prak
tycznie nie istnieje, zaled
wie 37 kobiet z Łodzi, 27 
z miasteczek województwa i 
30 ze w»i wypowiedziało się 
tu  pozytywnie. Niewielka 
jest także liczba kobiet nie 
planujących wcale: 20 w Ło
dzi, 26 w miasteczkach wo
jewództwa, 38 na wsi. N aj
więcej natomiast kobiet pla
nu je  budżety miesięczne 1 
tygodniowe co jest zjaw i
skiem zrozum iałym , bo prze
cież w arunkują je term iny 
pobierania poborów. Tak 
więc w Łodzi planuje mie
sięcznie i  tygodniowo 450 
ankietowanych kobiet, w 
miastach województwa 436, a 
na wsi.,, tu  niestety plano
wanie jest w  ogóle mało po
pularne — 143.

Wnioski są nader proste — 
planowanie budżetu uzależ
nione jest od terminów po
bierania pensji. Casus wieś 
potwierdza ten wniosek szsze 
gólnie. Ponieważ brak tam 
rytmicznych przypływów go
tówki — planowanie kulaje. 
Nie powinno tak być — to 
oczywiste — i tu ta j z  po
mocą w inna przyjść ksią
żeczka PKO  — która pomo
że na cykliczne wydatkowa
nie złożonych na n ią  sum.

Jak ie wnioski ogólne wy
snuć można z ankiety Wo
jewódzkiego Oddziału PKO? 
Jak im  stwierdzeniem zam
knąć ten felieton? No cóż, 
m imo pewnej przypadkowoś
ci w  doborze ankietowanych 
daje ona dość wyrazisty ob
raz. Mówi o społeczeństwie, 
któro może jeszcze nie nau
czyło silę w polni realizować 
hasła „dobrze gospodarować, 
to oszczędzać” , ale z pe\fnoś“ 
cią, z powodzeniem wprowa
dza je w życie. A to już du
żo 1 jest to objaw bardao op
tymistyczny.

ntlcy gorzkiego uśmieszku. 
Tylko uczesanie było inne. 
Wijące się kosmyki włosów 
Rzymianina, między który
mi leżały warstewki kurzu, 
układały się w sposób na
turalny, gładko, podczas, 
gdy mecenas nosił bujną 
rozw ichrzoną siwą czupry
nę. Nad krzesłami i fotela
m i w  pasiastych pokrow
cach unosił się zapach, po
dobny do dusznej atmosfe
ry zachowanka, gdzie prze
chowuje się w koszu brud
n ą  bloki znę do prania. W  
mieszkaniu panowała ci
sza. Mecenas wystawiał 
naszą cierpliwość na pró
bę. Podejrzewałem, że 
jesteśmy ofiarami mitu w 
tym  sensie, że Falski usi
łował stworzyć pozory po
wodzenia i zasugerować nam, 
że nie my jedni Jesteśmy 
dadś jego klientami, że jesz
cze konferuje z jakimś In
nym  interesantem, 1 dla
tego knże nam czekać. Ale 

w gabinecie nie było chy
ba nikogo, bo nie słyszą-' 
łem  przez drzwi grzmiące
go głosu naszego obrońcy. 
Wybaczałem mu jednak tę 
komedię roeumiejąc zażencw- 
Wanię, jakiego mógł dośwlad 
esać z powodu braku klien
te li w  kancelarii, która 
pnaed wojną cieszyła się

renomą jednej z najwięk
szych w mieście.

Z nudów wziąłem ze sto
łu, zarzuconego gazetami i 
tygodnikami, postrzępioną 
brosaurę, zatytułowaną „Kla
syczna teoria wymowy" i 
zacząłem ją werbować. „Nie 
wydaje mi się, zaiste, aby 
mogło być coś świetniejsze
go, jak — umieć mocą 
swych słów trzymać w na
pięciu zebrany tłum, skła
niać myśli słuchaczów, skie
rować ich wolę, dokąd by 
się chciało, a od czego by 
się chciało, odwodzić" — 
wyczytałem podkreślone 
czerwonym ołówkiem wy
jątki z dialogu Cycerona „o 
mówcy“.

Tnborski wziął odłożoną 
przeze mnie broszurę i za
czął ją przeglądać. Po kwa
dransie pogrążył się do tego 
stopnia w lekturze, że za
pomniał o świecie i nie za
uważył wejścia Falskiego, 
który zaprosił nas do ga
binetu.

Stąpaliśmy bezgłośnie po 
dywanie, który wchłaniał 
nasze kroki.

Przez opuszczoną do po
dłogi muślinową firankę, o- 
bramowaną lambreikiLnem 1

pisząc w  przedmowie, że ^po
wieść „Przy drodze" zjawia 
się po raz pierwszy w polskim 
przekładzie w sledemdii«siąt 
siedem lat po }e] wydaniu!" 
Owszem, była ona tłumaczona 
przez Józefę Klemenslewiczo- 
wą i wydana nakładem ..Prze
glądu Tygodniowego" w 1902 
roku. Jest to przekład wcale

LITERATURA 
SKANDYNAWSKA

Od dawna ju ż  Intryguje 
mnie literatura krajów  skan
dynawskich. Jak  to się dzieje, 
że utwory napisane przez 
przedstawicieli małych naro
dów, są tak znane na świecie? 
Któż bowiem nie zna powieś
ci Knuta Hamsuna, Selmy 
Łagerlfif, Jensa Jacobsena, 
H erm łha Banga! K tóż nie o- 
glądał sztuk Ibsena i Strind- 
berga, do dziś żywotnych 1 
wciąż w  teatrze wystawia
nych! Czymże więc wytłuma
czyć popularność tej literatu
ry? Języki skandynawskie nie 
są w świecie znane, kraje te 
nie odgrywały i nie odgrywa
ją  wielkiej roli politycznej, 
słowem: za literaturą tą nie 
stoi ani popularny język, ani 
potęga państwowa, które by 
użyczyły jej wsparcia i wzmo 
gly zainteresowanie pisarza
mi.

A czym wytłumaczyć brak 
szerszego zainteresowania li
teraturą polską? Bądźmy ści
śli: w ostatnich czasach zna
jomość literatury polskiej bar
dzo w  Europie wzrosła. Poja
wiło się sporo przekładów 
zarówno klasyków jak i au
torów współczesnych, wiele 
pism poświęciło swoje numery 
naszemu piśmiennictwu, ale 
okres ten zaczyna znowu prze 
m ijać, na co wielu ju ż zwró
ciło uwagę. Jedni uważają, że 
główną przeszkodą w spopula
ryzowaniu literatury polskiej 
w świecie jest bariera języko
wa, inni, że kultury małych 
krajów (a nie jesteśmy prze
cież potęgą!) nie mogą liczyć 
na trwałą popularność jak 
sztuka i  literatura krajów 
wielkich. .

Hm. Coś w  tym rozumowa
niu nie gra. Jeśliby bowiem 
argumenty te uznać za słuszne, 
to jakże wytłumaczyć wspom
nianą przeze mnie na począt
ku popularność literatury kra
jów  skandynawskich, krajów 
małych (znacznie mniejszych 
niż Polska) i o bardzo wąskim 
zasięgu terytorialnym ich ję
zyka?

Stanisław Cat-Mackiewicz 
powiedział podczas jednej dy
skusji, że pisarzy skandynaw
skich zaczęli lansować Niem
cy w  czasie, kiedy sami nie 
mieli u siebie nic ciekawego 
i godnego uwagi, i że skandy
nawska literatura poszła w 
świat przez Niemcy. Możliwe, 
że tak było. Mnie się jednak 
wydaje, że o popularności li
teratury skandynawskiej za
decydowała przede wszystkim 
jej odrębność, jej odmienność 
w  stosunku do tego, co two
rzono we Francji, Anglii i 
innych krajach. Nie ciekawią

nas książki podobne do na
szych, ciekawią nas książki 
inne, niż nasze. Atrakcyjność 
literatury skandynawskiej ma 
swoje źródło, a raczej miała 
je (bo z tą współczesnością i 

u  nich nietęgo) w całkowicie 
odmiennym widzeniu świata, 
człowieka 1 przyrody. Jest to 
literatura surowa, antysenty- 
mentalna, dla nas — nieledwie 
egzotyczna. W  tym zapewne 
należy szukać również źró
deł zainteresowania się lite
raturą rosyjską, która dla czy 
telnika Europy zachodniej 
przynosi treści jemu nieznane, 
więc ju ż dostatecznie atrak
cyjne.

Trzeba sobie zatem posta
wić pytanie: czy nasza pol
ska literatura jest dostatecz
nie odrębna, by mogła zain
teresować Francuza, Anglika 
i Włocha? Czy jej mała atrak 
cyjność nie leży w tym, że 
chce się ona (lub chciała) u- 
podobnić do literatury za
chodniej? Mówi się, że recep
cję literatury polskiej w Eu
ropie utrudnia jej specyficz
ność, polegająca na doloryź- 
mie narodowym i  ciągłym 
„rozdrapywaniu ran“, co po
woduje, że oderwana od kon
tekstu historycznego i prze
niesiona na grunt obcy, staje 
się niezrozumiała. Że, krótko 
mówiąc, jest to literatura za
nadto narodowa, a za mało u- 
niwersalna. .

Zapewne 1 ten czynnik o- 
degrał jakąś rolę. Nie wybie
raliśmy sobie historii i nie na
sza to wina, źe przebiegała 
ona tak, a nie inaczej, że li
teratura brała na swe wątłe 
barki obowiązek służby na
rodowej 1 obywatelskiej w 
czasie, kiedy nie istniało pań
stwo 1 nie rozwijało się nor
malne życie społeczne. Tak 

czy inaczej jest faktem , źe lite
ratura nasza nie osiągnęła 
tego stopnia znajomości w  
świecie, eo literatura skandy
nawska.

Refleksje te nasunęły m i się 
podczas czytania powieści 
Hermana Banga „Przy dro
dze", która właśnie ukazała 
się na rynku księgarskim w 
przekładzie Jarosława Iwasz
kiewicz?, Herman Bang 
zmarł w  1912 roku, większość 
jego prac powstała w tym 
samym mniej więcej czasie, 
co utwory Stanisława Przyby
szewskiego. I cóż! Po Przyby
szewskim ani śladu, a Banga 
wydaje się 1 czyta, nie tylko 
w  jego rodzinnej Danii. Iwasz 
klewicz przetłumaczył tę po
wieść, powstałą w  roku 1886, 
znakomicie. Ale myli się on,

niezły, chociaż w  całości mo
że ju ż nie odpowiada poczu
ciu naszej dzisiejszej pol
szczyzny. Jeśli zważyć tak 
odległą datę powstania „Przy 
drodze", wypadnie zdumiewać 
się świeżością Jej formy. 
Nie ma w niej rozwlekłych 
opisów, w zwięzłości i oszczęd 
nej narracji bliska jest ona 
literaturze współczesnej.

G łównymi bohaterami utwo 
rów Banga są kobiety. Są to 
tzw. bohaterki ciche, żyjące w 
cieniu mężczyzn, cierpiące 1 
niezauważane. Również i bo
haterka „Przy drodze, Katin- 
ka, żona naczelnika stacji pa
na Bai, należy do tej grupy 
cichych, milczących i smut
nych kobiet* jakich pełno w 
literaturze skandynawskiej. 
Je j marzenia i tęsknoty nig
dy się nie spełnią, jej miłość 
do drugiego człowieka pozo
stanie całkowicie w sferze 
westchnień i nadziei. Katin- 
ka zejdzie z tego świata rów
nie cicho jak żyła. I tylko na 
kartach tej powieści pozosta
nie po niej żal, jak po czy
imś zmarnowanym życiu, któ
re mogło być takie piękne, a 
było takie szare.

Wydawnictwo Poznańskie 
specjalizuje się w publiko
waniu dziel pisarzy skandy
nawskich. Wcześniej ukazały 
się tam utwory Hamsuna, Gje- 
llerupa, Bjomsena i Carstena 
Haucha, którego powieść „Ro
dzina polska" może naszego 
czytelnika specjalnie zainte

resować. Czy wydanie „Przy 
drodze" ma oznaczać, że 
przychodzi kolej na Hermana 
Banga? Jeśli tak, prosimy o 
inne utwory tego pisarzaf 
zwłaszcza o „Beznadziejne 
pokolenia", w  swoim czasie 
bardzo głośne na kontynencie 
europejskim. Warto może 
przy okazji przypomnieć, że 
w zbiorze szkiców z Danii 
Jarosława Iwaszkiewicza pt. 
„Gniazdo łabędzi" (Iskry, 1962) 
znajdu ją się dwa rozdziały 
poświęcone życiu i utworom 
Hermana Banga. Czytelnika 
który pragnąłby dowiedzieć 
się czegoś więcej o dyńskim 
pisarzu, odsyłam do tej cie
kawej publikacji.

portierami z ciężkiego ma
teriału bordo, przesączało 
się skąpo światło, jakby przy 
ćmione przez szczytową śerfa 
nę sąsiedniej kamienicy. O- 
grornna gdańska czarna sza
fa biblioteczna, wypełniona 
rzędami kodeksów, broszuro 
wanych orzeczeń sądowych i 
zwalistych tomów „Dzien
nika Ustaw", oraz potężne 
biurko, na którym wznosił 
się solidny ekrytuar z po
ciemniałego srebra z  nle- 
osiodłanym koniem ze wznle 
sionymi dwiema przednimi 
nogami, jak gdyby szykują
cym się do skoku, pogłę
biały wrażenie lokalu od
osobnionego ł zacisznego, 
gdzie spokojnie 1 beznamięt 
nie, z dala od gwaru ulicz
nego można roztrząsać 
skomplikowane spory l ana
lizować zawiłe kwestie praw 
ne.

Przyznawałem w duchu 
rację mecenasowi, że w je
go adwokadkim gabinecie 
nastrój * poufności i bezpie
czeństwa może sprzyjać 
zwierzeniom klienta, który 
dla dobra sprawy powinien 
wyznać swemu obrońcy ca
łą prawdę, 1 chyba jak każ 
dy, kto przekroczył próg 
tegopokoju 1 z pierwszego 
rzutu oka sądził po Jego

zewnętrznym wyglądzie, ule 
głem złudzeniu emanującej 
z tego dobrze umeblowane
go wnętrza atmosfery za
możności i dobrobytu. Do
piero gdy się już rozsiad- 
łem w krytym brązową wy 
tartą skórą fotelu klubo
wym 1 musnąłem pobież
nie wzrokiem stolik z ma
szyną do pisania, szafkę 
z żaluzjowym zamknięciem, 
jakieś etażerki uginające się 
pod ciężarem kartonowych 
bbwolut z aktami obrończy 
mi 1 fotografię jubileuszo
we za szkłem na ścianach, 
rzeczy, które uzupełniały 
inwentarz kancelarii wzięte 
go (jak się dawniej mówi
ło) adwokata przysięgłego 
I głośnego obrońcy w sen
sacyjnych procesach kar
nych, i gdy się przyjrzałem 
dokładnie szafie bibliotecz
nej, portierom 1 tapetom, 
dopiero wtedy przekonałem 
się, że urządzenie gabinetu 
trąciło nie tylko staro- 
śwlecczyzną, lecz również 
jakąś dawną pozorną świet 
nością, blichtrem, 1 że me 
ble były poobtłukiwane, por 
tiery — przetarte, firanki 
—cerowane, tapety — wy
płowiałe, dywan — w pa
ru miejscach wypalony, a 
na biurku leżała warstew
ka kurzu.

Opisałem szczegółowo mie

szkanie Falskich z mato
wymi szybami w drzwiach 
1 wszelkimi wygodami (ła
zienka, wygódka zamyka
na na haczyk, pawlacz), 
gdyż było ono dla mnie 
obrazem miejsca, w któ
rym czas jak gdyby za
trzymał się i odcisnął swe 
piętno nie tylko na me
blach lecz 1 na lokatorach 
w osobie starego kawale
ra, adwokata dawnego ty
pu, jakim był mecenas 

Falski junior, i w 
osobach jego dwóch sióstr 
(po wpuszczeniu klienta 
przez starą służącą, w szpa 
rach uchylonych drzwi dłu 
giego przedpokoju ukazywa 
ły się trzęsące się siwe 
głowy staruszek, które zni
kały szybko, spłoszone wi
dokiem przybysza) spłowia
łych, zakurzonych dam, ary 
stokratycznych pań, z któ
rych jedna łjyła wdową, 
zaś druga — nierozwiedzio 
ną żoną dyplomowanego 
pułkownika na emigracji w 
Londynie. Takie duże kosz 
towne mieszkania, zajmo
wane przez jedną rodzinę, 
należały raczej do wyjąt
ków. Ludzie przenosili się 
do nowoczesnych bloków 
za miastem, w których zaj
mowali dwu- trzypokojowe 
lokale o niewielkiej prze
strzeni mieszkalnej ograni

czonej przepisami kwate
runkowymi, zaś ci, którzy 
pozostali w śródmieściu, ko 
rzystali z przydzielonych im 
części mieszkania, rozparce
lowanego pomiędzy dwie 
lub trzy rodziny.

Mecenas należał wpraw
dzie formalnie do Zespołu 
Adwokackiego, lecz za głów 
ny teren konsultacyjny 
swej działalności zawodo
wej uważał prywatny gabi
net, po którym przecha
dzał się podpierając się pa 
miątkową laską, potrząsa
jąc lwią grzywą siwych 
włosów i polemizując 
względnie wykładając swój 
punkt widzenia grzmiącym 
stentorowym głosem, który 
przez drzwi z matowymi 
szybkami docierał do naj
dalszych zakamarków 1 
schowków zakurzonego mie
szkania,

sir.



t y g o d n i a

PASJA

W  iMęgfrfm  tygodniu 
odbyła się w Komitecie 
I,ódzklm  PZPR środowi
skowa narada pracowni
ków  Kultury, prasy, radia 
1 TV paś wił; eona omówie
n iu  realizacji zadań wy
nikających z uchwal X III 
P lenum KC partii. W na

radzie wziął udział sekre
tarz KC, kierownik W y
działu Prasy KC PZPR, 
tow. Artur Starowicz. 
Obradom przewodniczyła 
tow- Michalina Tatarków- 
na-Majkowska, I  sekre
tarz KL PZPR. Referat 
„Główne kierunki pracy 
Ideologicznej w środowi
skach twórczych, prasy, 
radia 1 TV“ wygłosił se
kretarz K Ł  tow. Hiero
n im  Rejniak.

O
Tkaniny artystyczne m  

ze zbiorów Łódzkiego M u
zeum Historii W łókienni
ctwa pojadą w  podróż aż 
do dalekiego Wietnamu. 
Prawdopodobnie w listo
padzie otwarta tam zo
stanie wystawa polskiego 
rękodzieła artystycznego. 
Czas trwania wystawy, 
która eksponowana bijdzio 
w  wielu ośrodkach, prze
widuje się na dwanaście 
miesięcy.

O
Łódzki Iłom  K slą ik l zor

ganizował niedawno w 
swojej sali wystaw przy 
id . Piotrkowskiej 5 kior- 
nfatra kótąjrtk „  przecenio
nych. Wbrew pozorom nio 
bylw  "in wyprzedaż „<*- 
Kieł", którym  groził prze
m iał. Zresztą pojęcłe księ
garskich „bub li" Jest dość 
elastyczne. W każdym 
bądź razie na kiermaszu 
znalazło się wiele cieka
wych pozycji ao wszyst
kich dziedzin literatury 
po cenie obniżonej o SO 
proc,

O
Parę dn i temu w  dziel

nicy Śródmieście powsta
ło kolo Stowarzyszenia 
„Tlraetwość". Podobne ko
la istnieją J li i  w  Łodzi 
na Polesiu 1 GMimeJ. N o
wo utworzona placówka 
dysponuje klubem , w  
którym  zamierza organizo
wać atrakcyjne spotkania 
z aktorami 1 pisarzami, 
urządzać wieczorki towa
rzyskie — słowem prowa
dzić działalność kultural
no-oświatową. Zaintereso
wanym podajemy adres: 
Traugutta 5, I. p.

©
Ostatnio Rada Państwa 

powołała na stanowiska 
profesorów zwyczajnych 1 
nadzwyczajnych 38 nau
kowców. Wśród powoła
nych na stanowiska profe
sorów nadzwyczajnych 
znalazło się 3 docentów * 
Politechniki Łódzkiej. Są 
to: docent Zbigniew Kor- 
neberger, docent Jerzy 
Kroh oraz docent Włady
sław Kuczyński.

©
Około 700 dzieci rozpo

częło Ju i naukę w zduń- 
skowolsklej Tysiąclatce. 
Jest ona 700 w  sikali kra
ju  szkolą Tysiąclecia wznl* 
słoną ze składek społe
czeństwa. Uroczystego 
otwarcia sricoły dokonał 
marszałek Sejmu PRŁ 
Czesław Wycech. Szkoła 
posiada 15 izb lekcyj
nych, 3 pracownie, salę 
gimnastyczną, 1 gabinety 
lekarskie, bibliotekę, czy
telnię, świetlicę oraz sto
łówkę. Sale lekcyjne zlo
kalizowano w południowej 
części kompleksu zabudo
wań. Koszt budowy zduń
sko wolskiej Tysiąclatki wy 
nosi ponad 10 m ilionów 
złotych.

0
W  łódTiklm kom b inac je

gastronomicznym , .Bala
ton" zwanym przez złośli
wych barem żółwiej ob
sługi, przeprowadzono 
ostatnio pewne badania. 
O tóż stwierdzono, że w 
godzinach nasilenia ruchu 
konsumenci czekają na 
posiłki okoto... godziny. 
„Bałaton" reklamowany 
Jest jako... bar szybkiej 
obsługi. Czego to ludzlo 
nie wymyślą d la rekla
my.

a. w.

Eksport stal się narodową
pasją. Pracują na eksport 
wielkie zakłady przemysłowe 
i małe fabryczki, spółdzielnie 
pracy i zrzeszenia rolnicze! 
ba, nawet dzieła sztuki two
rzy się ,,pod“ zainteresowania 
ewentualnego zagranicznego 
nabywcy! (np. filmy). Propa
ganda potrzeby eksportu zro
biła swoje. Pasja ta, od kilku 
łat, powoli ale skutecznie, o- 
panowuje również jednostki. 
Wiadomo np., żs do Jugosła
w ii tylko głupcy i aspołeczne 
typy, nie zabierają aparatów 
fotograficznych, że w NRD po 
prostu wstyd pokazać się 
bez „Carmenów" i ie  rnoskwi 
czanki wprost przepadają za 
polskimi wyrobami dzianymi. 
Czy wobec tego wypada aby 
śmy zawiedli zaufanie jakim  
darzą nas przyjaciele? Prze
nigdy!

Ostatnio coraz śmielej 
„wchodzą11 również na zagra
niczne rynki nowe towary w 
postaci polskich monet. Nie 
wiadomo, kto jest odkrywcą 
tej nowej „złotej żyły" pol
skiego eksportu, faktem jest 
jednak, że...

We wszystkich miastach Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej można nabyć w auto
matach najprzeróżniejsze to
wary. Począwszy od środków 
antykoncepcyjnych do błon fo
tograficznych firmy „Agfa" 
włącznie.Wystarczy wrzucić do 
maszyny 2 marki, nacisnąć 
guzik i wyskakuje film  plus 
70 fenigów reszty. Rzecz, oka
zała się genialnie prosta z 
chwilą, kiedy pierwszy Polak 
stwierdził, że 2 marki i 2 zio
le ani pod względem wagi, 
ani rozmiaru się nie różnią. 
Odtąd rozpoczął' eksport 
monet dwuzłotowych. Interes 
kwitnie!

Ale Niemcy, akurat nie re
flektują na polskie monety. 
Wobec tego, na niektórych 
automatach zawiesili uprzej
mie napisy treści następują
cej: „Eto przyjaciół Polaków! 
Bardzo prosimy o niewrzuca- 
nie do automatu innych mo
net po za tymi, które posiada
ją  moc nabywczą obowiązują
cą w  NRD".

Napisy zredagowane w  ję- 
ayku polskim, aby miejscowa 
ludność nie mogła stwierdzić 
z jakim i genialnymi handlow
cami ma przyjemność obco- f 
wać.

(jef)

RADZIECCY
GOŚCIE

Znana Jest na terenie 
naszego województwa 
działalność kulturalna 
Zarządu Wojewódzkiego 
Towarzystwa Przyjaźni 
■Polsko-Radzieckiej. W 
ciągu ostatnich czterech 
lat zorganizował on w  
miastach i miasteczkach 
Ziemi Łódzkiej dziesiąt- 

' ki imprez artystycznych, 
które obejrzało kilka
dziesiąt tysięcy widzów. 
Z inicjatywy ZW  TPP-R 
występował w naszym 
województwie zespól e- 
Ktradowy północnej gru
py wojsik radzieckich w 
Legnicy, z  tej też Inicja
tywy zaproszono ostatnio 
na cykl koncertów w 17 
miejscowościach wojewó
dztwa, zespół solistów 
Teatru Opery i Baletu i  
Nowosybirska.

Teatr len znany w ca 
tym Związku Radziec- 
k m  cieszył się niezwy
kłą popularnością i wśród 
polskiej publiczności. 
Szczególnie oklaskiwano 
Ju rija  Maęalifa, dzienni
karza z Nowosyl/rskcj
TV. który prowadził kon
feransjerkę w języku 

'polskim i świetnie recy
tował wiersze Gałczyń
skiego. Podobał się tak
ie  taneczny duet — a 
trzeba wiedzieć, ie balet 
z Nowosybirskiej Opery 
stawiany jest na trze
cim miejscu w ZSRR — 
zaraz po baletach z Mo
skwy i Leningradu.

Radzieccy artyści zdra
dzili nam pewną m iłą 
d la zespołu informację. 
Otóż Ministerstwo K u l
tury Związku Radzieckie
go zamierza nadać Te
atrowi Opery i Baletu z 
Nowosybirska tytuł Te
atru Akademickiego, co 
Jest najwyższą rangą I 
odznaczeniem dla zawo
dowych zespołów Kraju 
Rad. Publiczność woj. 
łódzkiego i Łodzi (zespól 
występował w sali MDK 
w dniu 17 października) 
m iała okazje przekonać 
Ble Jak bardzo radzieccy 
artyści na takie wysoklo 
wyróżnienie zasługują 

To naprawdę bardzo 
dobrze, ie polski widz 
mógł się zapoznać ze 
sztuką radzieckich arty
stów z dalekiej Syberii, 
gdzie jak  mówi ludowe . 
porzekadło ,.100 km nie 
odlegtość, a 30 stopni 
mrozu nie zima" — sztu
ką pełną czaru l muzyki.

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  Ą K T O I t Ó W

KRZYSZTOF
Tak niedawno — rok te

mu zaledwie — dał się po
znać łódzkiej publiczności, 
a już stal się jednym z jej 
ulubieńców. Zaczął świetną 
nagrodzoną później na Ka
liskich Spotkaniach Teatral
nych — rolą w „Orfeuszu 
w wężowej skórze", potem 
znakomicie zagrał Oktawiu- 
sza Cezara w „Antoniuszu 
I Kleopatrze", następnie 
przyszedł ciekawie, nictra- 
dycyjnie pomyślany Zbyszko 
w „Moralności pani Dul- 
skiej", kapitan Straszewiez 
w „Jutro Berlin", Platyna 
w „Malateście"...

I chociaż Krzysztof Cha
miec przeniósł się do Łodzi 
już z opinią wybitnego ak
tora, to pięć ról na scenie 
Teatru im. Jaracza zagra
nych „zapracowałoby" na nią 
nawet wówczas, gdyby byl 
tylko debiutantem.

Tekst i zdjęcie 
GERARD PUCIATO

„Estrada“- jakiej nie znamy

\\SK\nun

W chwili obecne) Estrada 
Łódzka posiada dwie ekipy eta
towe — jedna z programem, 
którym zdobyła pierwsze m iej
sce na Festiwalu Zespołów 
Estradowych w Warszawie „Te- 
le-For-Tele“, po sukcesach na 
terenie całego kraju wyjeżdża 
obecnie na Węgry, a w styczniu 
prawdopodobnie do NRD. Dru
ga — kontynuuje po znacznych 
przeróbkach znany ju ż chyba 
widzom program ,,Od walca do 
R*n Rolla". Aby wzbogacić dzia
łalność planową angażuje się 
również zespoły kontraktowe 
związane jf, Eętradą. tylko okre
sowo. Wołowymi takim zespo
łem jest „Marimba", rzadki w 
Polsce zespól gitar hawajskich. 
Ich programem „Błękitne Ha
waje” zainteresowano się już  
w NRD l w Finlandii.

Z programów przeznaczonych 
raczej dla mniejszych miejsco
wości wyróżnić warto imprezę 
o charakterze czysto rozrywko
wym „Coctail humoru i piosen
k i W  dalszym ciągu kontynu
owana jest akcja imprez szkol
nych — duży jednak nacisk po
łożono na podniesienie ich po
ziomu i zapewnienie dobrego 
wykonania. Najwięcej chyba 
zastrzeżeń budziły dotychczas 
okolicznościowe „części arty
styczne44 uświetniające akademie 
a nawet zwykle wewnątrzzakła
dowe zabawy. Okazało się rych
ło, że nie można tu w inić wy

łącznie Estrady. Działała prze
cież l działa nawet teraz spora 
ilość dzikich zespołów podszy
wających się również i pod 
szyld Estrady. Dzięki zdecydo
wane) akcji, drogą zaostrzenia 
pr\eplsów finansowych udało 
się w duże) mierze zlikwidować 
ich działalność. Dziedziną chyba 
najbardziej znaną łódzkiemu wi
dzowi są masowe imprezy prze
prowadzane na zlecenie PA- 
GARTu. Tu jednak małe „ale" 
— # zespoły trzeba wybierać 
„w ciemno"  często nie orientu
jąc się w programie i poziomie 
zespołu, ł jego solistów. Bowiem 
WAGART n\e zawsze stara się 
o zebranie odpowiednich infor- 
macji. i

Nieco Inną dziedziną działalno
ści jest obsługa wszelakiego ro
dzaju pokazów mody, okazyj
nych klermaszy, sprzedaży itp . 
Rzecz przecież nie taka znów 
łatwa. Od um iejętnej reklamy 
zależy przecież wiele, a przed
siębiorstwa zalecające taką Im
prezę stawiają przecież coraz 
wyższe wymagania.

Malkontentom  — narzekają
cym , że Estrada Łódzka nic nie 
robi, tylko zbija pieniądze, 
przedstawić można cyfry: w 1962 
roku rui przykład zorganizowa
no i obsłużono 2589 imprez, któ
re obejrzało 871.266 widzów. To 
chyba niemało, zważywszy że 
personel administracyjny Jest

SŁOWO 0 BYŁYM BANDOSIE
D o k o ń c z e n i e  z e  słr.  2
ta skarga w ypow iadana gło
sem jednosta jnym  czyniła 
na słuchaczach niesamowite 
wrażenie. G dy  m u teraz 
przypom nia łem  te leśne 
echa zagadnął m n ie  —  a 
dalszy ciąg pam iętasz? — 
K iedyż ustanie skarga żeń
ców, lecąca po rannych ro
sach z pokoleń na pokole
n ie? K iedyż się żeńcy pol
scy z m iłością nachy lą ku 
zbożu dostałemu i kiedyż 
szerokim zam achem  potęgi 
zagarną pokos traw y szu
m iącej —  nie  m ó j, an i tw ój, 
ale nasz ojczysty?.).

Z abrzm ia ły  w  tym  werse
cie inne tony n iż  wówczas 
w  1944, kiedy po raz p ierw 
szy usłyszałem ten ja k  m ó
w ili słuchacze, wiersz —  
pow iedz nam  wiersz — w  
ten sposób go zachęcali do 
dek lam acji. A  „Słowa o 
bandosie" m ogli słuchać bez 
przerwy; W  dalszym  ciągu 
b rzm ia ły  w  jego glosie i go
rycz i ironia , ale jakaś in 
na  gorycz i inne ironia, ja k 
by opow iadał o chorobie, 
k tórą kiedyś przeszedł i któ
rą wspom ina się z bólem , 
ale jednocześnie z uczuciem 
dyskretnego tr ium fu , że się 
ją  przezwyciężyło, 1 że się 
m a na n ią  skuteczne lekar
stwo. No bo istotnie, w  tam 
tych latach „Słowo o ban- 
dosie" musiało m ieć inny 
wydźw ięk, ilustrow ało jego 
-sytuację jak  na jw iern ie j. 
K iedy powrócił po ofensy

w ie 1945 roku do wsi, na
miejscu dom u zastał zglisz
cza („Ze wsi ucieka ostatni; 
towarzysz schroniska ludz
kiego —  wróbel. W  in n ą  o- 
kolicę wynosi się opuszczo
ny pies") i pole zam inow a
ne, siostry i braci czekają
cych na  podział tego pola. 
Rozejrzał się po świecie, 
przyjechał tu ta j do Stegien- 
k i i ju ż  pozostał. T utaj też 
go odnaleziono, przekazano 
uroczyście K rzyż G runw a l
du, który zaw iesił na ścia
nie. Jeszcze ta z iem ia dym i
ła  po n iedaw nej ofensywie 
2 frontu  białoruskiego, jesz
cze niektóre m iasta stały 
w  ru inach, jeszcze po la 
sach ukryw ali się dezerte
rzy i bandyci, a now i osad
nicy przy jeżdża li tu ta j, bu
dow ali się. No w ięc on na
leżał do tych, którzy z opu 
stoszałych gospodarstw po
tra fili uczynić kw itnące, 
którzy z ru in  wznosili do
my, którzy o żyw ia li pustko
w ia, i którzy, niech m i w ol
no będzie tak ocenić, rozu
m ie li nowe czasy; — A lbo 
też —  popraw ił m nie  —  u- 
czyli się rozum ieć. — Przy
taknąłem . Spodziewałem  się, 
że m i powie więcej na ten 
temat, bo ta dek lam acja 
„S łow a" (do której w ciąż 
w racał w  przerwach naszej 
rozmowy) i nie zaw iodłem  
się, m ów ił da le l —  zie
m i m am  tu ta j siedem hek
tarów , w  tym  około trzech 
ha łąk i, a tam  (nie powie
dz ia ł „u nas") może wypa

dła by m i morga. Docho
w ałem  się trzech krów , co
dziennie sprzedajemy do 
zlew ni w  Jantarze  trzy ba
nie m leka. H odu ję świnie. 
M ożna w ięc powiedzieć, że 
z ziem i m am  mleko, m iód, 
mięso; W  dom u w idziałeś 
m ó j telewizor. Stąrszemu sy
now i kup iłem  Jaw ę. M łod
szy uczy się w  G dańsku w  
Technikum  Ekonom icznym . 
Zawsze tęsknił do Gdańska. 
Żona chodzi na kursy przy 
Kole Gospodyń. A le wiesz 
przecież rów nie dobrze jak  
ja , że nie chodzi o to, że tu 
m am  siedem hektarów , a 
tam  czekała na m nie dola 
bandosa (m ów ił: i..przykue- 
nięta w  bruździe, pośród 
sczerniałej z iem niaczanej 
naci.;, na w ąskim  wygonie, 
m iędzy owsem a żytkiem...). 
Wiesz, o co m i chodzi. Każ- 
3y, kto do m nie przyjedzie, 
pow iada, że m i jest dobrze. 
— Jest ci dobrze — powtó
rzyłem  za n im . Zacytowa- 
ł>-rn końcowy fragm ent „Sło
wa o bandosie", że ojczyzna 
pok łoni się kiedyiś do stóp 
czarnego wyzyskiwanego 
człow ieka, w praw dzie nie 
ta ojczyzna, na którą cze
kał Żeromski i bandosl z 
K ieleckiego, Białostockiego 1 
Łódzkiego.

Rokrocznie około 900 ty
sięcy turystów  przemierza 
W arm ię  i M azury, rozkłada 
b iw ak i nad jeziorami, w la

sach, odw iedza ru iny  sta
rych zam ków . Należę do 
tej kategorii turystów, k tó 
rzy podz iw ia ją  i krajobrazy 
mazurskie, i jeziora, i sta
re zam ki, i starych ludzi, 
k tórzy w  swoich dom ach 
przechow ują jeszcze w ybla
kłe egzemplarze kancjonału 
Wasiańskiego. A le przede 
wszystkim  odw iedzam  tych, 
którzy na tej ziem i osiedlili 
się zaraz po w ojn ie  — ro
dzinę Bryków  ze Stegienki, 
i braci Brykówej ze Stegny, 
którzy są rybakam i, i ro
dzinę  Hetków  z Nowej Cer
kw i i dziesiątki innych ro
dzin, którzy ju ż  wrośli w 
tę ziem ię 1 zw iąza li się z 
morzem. Ludzi, którym  jeśli 
się lepiej powodzi, to nie 
tylko dzięki w łasnej zarad
ności, ale przede wszystkim 
dzidki now ym  uk ładom  gq- 
spqdarczym i społecznym. 
Dzjęki pow iązaniu ich go
spodarstw z socjalistycznym 
mipstem, z siecią spółdzie l
czą, dzięki kó łkom  ro ln i
czym, tego rzeczywistego 
ruchu społecznego, który 
w yzwala in icjatywę, pozwa
la na kultyw ow anie wartoś
ci zawodu rolnika, byłych 
bandosów  łaknących chleba 
i soli przem ienia w  św iado
mych obywateli nowej so
cjalistycznej Ojczyzny.

jednym z najmniejszych w Pol
sce (Uczy tylko 12 onób) 
t pracuje w nieodpowiednich wa
runkach, ie  Estrada nie ma sali 
prób (walka o taki lokal toczy 
się chyba od samego powstania 
Estrady Łódzkie) -  jak dotąd 
niestety — bezskutecznie)!

KLUB OFICEROW 
REZERWY

W sobotę dnia 12 paździer
n ika w X X  rocznicę powsta
n ia Ludowego Wojska Pol
skiego otwarto w dzielnicy 
Bałuty przy ulicy Hipotecznej 
kolejny W Łodzi K lub Oftco- bcI 
rów  Rezerwy.

Na bardzo m iłej uroczym 
toścl otwarcia spotkało się' ‘ 
wielu byłych wojskowych. 
Obecni byli również I sekre
tarz KD PZPR Czesław K ar
bowski i przewodniczący Prez. 
DRN  Zygmunt Sikorski. W  
przemówieniu powitalnym pre 
zes klubu, Mariap ICwapisz 
dziękował władzom dzielnicy 
i dyrektorom zakładów pracy 
usytuowanych na Bałutach za 
wydajną pomoc w uzyskaniu 
lokalu i urządzeniu klubu.

Wśród wielu założeń pro
gramowych jakie stoją przed 
k lubem  trzeba wymienić 
choćby szkolenie oficerów o- 
derwanych obecnie od pracy 
wojskowej, zapoznawanie ich 
z now inam i w organizacji, 
technice i sprzęcie. K lub or
ganizował będzie także wiele 
imprez, wycieczek do jed
nostek wojskowych 1 muzeów. 
Jednym z ważniejszych za
łożeń jest wytworzenie więzi 
wśród oficerów rezerwy i 
wzajemna pomoc. Warto do
dać, że młody klub liczy już 
sobie około 120 członków.

TADEUSZ PAPIER §

HISTORIA
PEWNEGO

KORKA
Przybył do nas z daleka, 

gdzieś z okolic Morza Śródziem
nego. Chciał zrobi* karierę nau
kową w pracowni fizycznej, ale 
ie  był potrzebny 1 na Innym 
odcinku — szczelnie zamknął 
butelkę podłego „slkacza", Wart 
byl wtedy „pi razy oko" 875 zł 
za kilogram.

Po kilku tygodniach wprawna 
dłoń brutalnie „odbiła flachą" 
1 przezornie schowała korek do 
kieszeni. Ze dłoń była pracowi
ta wkrótce zebrała bliźniaczych 
korków około tysiąca, co stano
wiło bity kilogram.

Dłoń nie należała do zbiera
cza hobbisty, więc zloiyła Impo
nujący zbiór na ladzie Z b i o r 
n i c y  P r z e m y s ł o w y c h  
S u r o w c ó w  W t ó r n y c h ,  
gdzie kilogram korka ocenio
no na zl polskich Z gr 90. Słu
sznie uważając, ie  zeń kpią 
zbieracz korki posiał do diabła.

Za taką cen<j zbiera* oczywiś
cie nie warto. Czy Jednak warto 
tak drogi surowiec używa* tyl
ko r»z ł

Redaguje ZesęxM — Wydawca: „Wydawnictwo Prasowe „Prasa 
Łódzka" — Adres redakcji: Lódż, ul. Piotrkowska 18. Tel. 544-79 
Warunki prenumeraty: miesięcznie zł i: kwartalnie tt 13. 
Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca. — Prenu
meratę przyjm ują wszystkie placówki pocztowe, listonosze 

oraz PUP1K „Ruch"— z zaznaczeniem: na „Odgłosy" 
Druk: RSW „Prasa". L6dż. Zw itki 17.

Znm. 3185. X 83. K-ł


